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PAUL BONCOUR, 
francuski minister SłJ!l"aW 
zagranioz'l!ych, zdecydowa· 
nie wypowiedział się prze-

ciw paktowi 4 mocars~w. 

DOLLPUSS, 
kanclerz austriacki, prowa
dzi w Rzymie pertraktacje 
z Mussolinim, które wywo
łały wielkie zainteresowa· 
nie świata politycznego. 

OSTATNI TYDZIEŃ PROCESU 60R60NOWEJ 
z~powiodo si~ niezwgkle senso<uinie 

Kraków, 18 kwietnia. 
Proces Gorgonowej, po świątecznej 

przerwie, dziś rano zostaje wznowiony. 
Nie ulega wątpliwości, że wchodzimy 
już w ostatnią fazę sensacyjnego proce
su, który obecnie toczy się, niestety, 
pod znakiem silnego zadrażnienia i po ... 
nłecenla. ,Wyrazem tych nastrojów by
ło ostatnie starcie obrony z biegłym 
prof. Olbrychtem. 

Dziś złoży swoje orzeczenie prof. f wodniczący przystąpi do odczytania akt wienia obrony. Przemawiać będzie adw 
Hirszfeld. Obecny będzie przy tern prof. sprawy. Ettinger. W piątek natomiast zabiorą 
Olbrycht. Jutro złożą orzeczenia prof. W czwatek rano gtos zabierze pro- głos adwokaci dr. Woźniakowski i dr. 
Olbrycht oraz lekarz sądowy dr. Jan- kurator dr. Szypuła a bezpośrdnio po Axer. 
kowski, którzy badali stan umysłowy nim wiceprokurator dr. Przytulski. Te- Role obrońców podzielone zostały w 
Gorgonowej. Po tych orzeczeniach prze goż samego dnia rozpoczną się przemó- ten sposób, że adw . .Ettinger będzie mó 

Po wymianie wzajemnych oświad
czeń i po ukaraniu adw. dr. Axera grzy
wną za obrazę prof. Olbrychta obrona, 
jak wiadomo, zgłosiła wniosek o przer
wanie procesu i przekazanie go innej la
.wie przysięgłycL Wniosek ten został 
odrzucony. 

Ponieważ zeznania świadków nie 
zdołały ujawnić tajemnicy zbrodni brzu 
chowickiej, decydujący głos zabrała 
nauka. Ona właściwie sprawuje dziś 
sąd nad Gorgonową. 

Opinja prof. Olbrychta nie jest dla o
skarżonej korzystna, jakkolwiek nie po
siada ona mocy dowodowej w procesie 
obecnym. 

Nie mniej doniosły .głos w całym pro
cesie ma również chemja. W tej dzie
dzinie, w charakterze hiegłego, zezna
wać będzie prof. Hirszfeld z Warszawy, 
uczony światowej sławy, twórca przy
jętej już teorii o badaniu krwi. W cza
sie parere prof. Hirszfelda obecny bę
dzie również prof. Olbrycht i z tej racji 
ogólnie spodziewają się, że na sali sądo
wej dojść może znowu do gorączkowej 
kontrowersji. 

Wzmożona emigracja 
żydów 

z Niemiec do Palestyny 
Triest, 18 kwietnia. 

• 

'.ARCHITEKT ZAREMBA Z CÓRECZKĄ ROMUSIĄ. 

wit o stronie psychologicznej procesu, 
dr. Woźniakowski o dowodach rzeczo
wych a dr. Axer przemówieniem swo
jem obejmie caloksztatt sprawy. 

W sobotę nastąpi replika prokurato
rów i obrony oraz ostatnie słowo oskar 
żonej Gorgonowej. Po resume przewod
niczącego przysięgli udadzą się na na
radę i wyniosą werdykt orzekając o 
winie względnie niewinności Gorgo
nowej. 

Na podstawie tego werdyktu trybu
nał oglosi wyrok, najprawdupodobniej 
jeszcze; w sobotę. 

Stany Zjednoczone 
uznają rząd Sowiet6w 

Waszyngton, 18 kwietnia. 
W kolach oficjalnych krążą upor

czywe po2łoskł, Iż rząd Stanów Zje
dnoczonych nosi sle zamiarem uznania 
UnU Sowieckiej już w naibllższym cza
sie. Uznanie to nastąpić ma podobno 
przed zwołaniem światowej koonferen
cjj ekonomicznej. 

Zamiar ten Jest żywo komentowany 
w kołach politycznych Ameryki. 

Uchwały „Labou.r 
Party" 

Londyn, 18 kwietnia . 
. W. ubieg'ty poniedziałek odbył się· 

w1ellk1 kongres angielskiej Partji Pracy 
Przy bardzo licznym udzJale delegatów 
z caJego kraju. 

P.o ~zer·egu przemówień i ożywionej 
d)'.'SlkUSJI. uch~al.ono kilka rezolucyj, 
między innem1 kierownictwo partji w Z portu w Trjeście odpłynął okręt, 

wiozący do Palestyny 228 emigrantów 
żydowskich, w liczbie 68 emigrantów z 
Polski oraz 79 z Niemiec. 

Dotychczasowa emigracja żydow
ska z Niemiec do Palestyny przez Trjest 
(przez który przechodzi prawie cała e
migracja do Palestyny) była minimalna. 
Nagły jej wzrost spowodowany jest po 
gorszeniem się położenia żydów w Niem 
czech. 

I 
jedne1 z uchwał zaipowiada iż wrazie 

Młodzieniec wyskakuj~cy z pokoju ś. p.· Lusi ~~~ie~~~~ rf;sifzso~t~kier'~e~~:~~ 
ska Partia Pracy ogłosi generalny 

Niezwykły eksperyment w tow. metapsychicznem strieik. . . 
Ta znamienna rezolucia wywołała 

w całym kraju niezwykłe poruszenie. 

W Trjeście liczą się ze znacznym 
wzrostem niemieckiej emigracji żydow. 
skiej do Palestyny. W grupie emigran
tów z Niemiec przeważa element zamaż 
nej inteligencji. 

W tych dniach odbyło się posiedze
nie w krakowskiem towarzystwie me
tapsychicznem. Poza kilku uczonymi i 
poważnymi przedstawicielami miejsco·· 
;·;ego obywatelstwa w posiedzeniu 
wziął również udział znany jasnowidz, 
arab ruady. 

NI. in. przeprowadzono eksperyment 
na temat sprawy Oorgonowej. fuad 

wpadł w trans. W czasie transu jasno
widz opisał dokładnie wygląd willi brzu 
chowieckiej, i opowiedział, że widzi mto 
dego człowieka w wieku od lat 20 do 
26, blondyna, wyskakującego z- okna po 
koju, w którym leży trup młodej dziew
czyny. 

:Eksperyment ten wywołał na obec· 
nych zrozumiale wrażenie. 

Zuchwale włamanie do kościoła w Warszawie 
Łupem włamywaczy padła cenna monstrancja 

.wartości 60 tys. złotych 
Warszawa, ft kwietnia. Ii nnemi drogocennemi kamieniami. I Kradzież zauwaiono nad ranem. Na 

Policja została zaalarmowana zuch- Pozatem zuchwali wfamywacze roz- miejsce natychmiast zjechali przedstawi 
watem włamaniem do kościoła N. Marii bili 3 puszki z których wyjęli składane ciele władz. Wszczęto energiczne decho 
Panny na Nowem Mieścfe. tam ofiary. Złodzieje usiłowali dostać dzenie. 
' W nocy zlodzieje dostali się do koś- się do zakrystii, lecz po wyważeniu Według obliczeń, wartość skradzio-

cio!a ze strony ogrodu na ul. Rybaki. drzwi zaniechali tego zamiaru. nej monstrancji wynosi 60 tys. złotych. 
Do jednego z okien, przystawili oni 

drabinę, po której, po wyjęciu okna, do
stali się na parapet, skąd po sznurku 
opuścili się do wnętrza. 

Z ołtarza świętokradcy wyjęli mon
strancję złotą. Monstrancja ta ozdobiona 
była perlami , brylantami, szmaragdami 

--· ~--~ ~ „. „.'. „""'' ...... . „I • ~ ",;.~„,• ~ : '. r • „.„ ' • •. ·--
Łódź, 18 kwietnia. 

(mg) Nocy ubiegłej zaalarmowano 
pogotowie do domu przy ul. Wólczań
skiej Nr. 228, gdzie w mic1>zkaniu włas
nem powiesił się lokator tego domu, -

Piotr Wojdan. 
Przybyły lekarz pogotowia stwier-

dzit już tylko zgon denata. . 
Jak ustaliło dochodzenie, powodem 

rozpaczliwego kroku był zatarg z żoną. 

Nowa prowokacja 
w pasie granicznym 

Katowtce, 18 kwietnia. 
· W czo raj zaszedł na punkcie granicz 

nym Gnuró\v - Schoenwald następu-
jący incydent: · 

Przed pas graniczny nadjechało au
to Nr. 38248, z którego wysiadło dwuch 
osobników. Podszedłszy do budki gra
nicznej polskiej, jeden z osobników po
czął wymyślać przeciwko polakom dru 
gi zaś wyciągnął rewolwer i groził że 
będzie strzelał. . ' 

Dz,ięki taktownemu zachowaniu się 
s!;ażnika polskiego, nie doszła do scy
sJ.1. P? dwuch godzinach au~o niemiec
kie od3echalo w stronę Nie~ieć. 

Stracenie murz·yut!a 
na krześle elekłrl-•c:znem 

Nowy Jork, 18 kw ietni:i. 
(t) W stanie Alabama s k27~rn v zo , 

~a1~ p~ze:z sąd . apela c;;i11v nn kare 
smierc1 na krześle elektr· l'? '1""1ll mu~ 
rz;~n. Ii~ywooda Pattci·:-:.~: ' ; ·1rv do
puscil s 1 ę gwałtu we bee bi; ' ·. <li kobiet 

Wyrok został wykonany. 
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Twarz aniola-rece zbrodniarza Kr J bez długów 
J st nim Alaska. 

lx.) Pomimo wszechświatowego kryzy 
su i braku Qotówki, istnieje jednak kraj, 
który nie posiada długów. Tą błoiosła• 
wiPn" ko.in" jest Alaska. Człowi k, l ry b z po odu wymor<lował 

całą swoją rodzinę 
(x) Przed sądem w Paryżu st n•ł w W pokoJu inaleziono leszcze 5 mar-

tych dniach niezwykły morderca, .Ml• twych ofiar, Cała rodzina Delafetów !e
mo, że wyrok na tego sześciokrotnego żala na podłodze, pomordowana w be
mordercę nie mógł brzmieć lnaczef Jak stjalski sposób. Krew zresztą byla wszę 
tylko „gilotyna", rozprawa wzbudziła dzie, na ścianach, drzwiach, meblach, a 
wielkie zaciekawienie. Sześciokrotny nawet na suficie, nisko budowanego 
morderca ... Już samo określenie uzmy 1 domku. Tego samego jeszcze dnia zaare 
stawia, że mogla to być tylko Jakaś be- sztowano Delafeta. który ukrywał się 

morderca, il' rodzina jego tl się z nim 
obohodzila t że wszyscy jej członkowie 
czyhali na jego życie. 

Deputowany Alaski James Wicker• 
sh~m oświadczył w kongresie Stanów 
Zjednoczonych, że Alaska nie jest niko• 
mu dłu.in~ ani jednego dolara. Przede· 
wszystkiem zarząd Alaski nie uzna;e 
tranzakcyj kredytowych i kupno odby
wa się wyłącznie z.a gotówkę. 

stja w ludzkiem ciele, człowiek pozba- u swego przyjaciela w Clairac. 

Jak bardzo pozbawione prawdy jest 
to twierdzenie świadczy najlepiej fakt, 
że zamordował on również sędziwą sta 
ruszkę i małe dziecko, z których strony 
nie groziło mu przecież żadne niebez· 
pieczeństwo. Nikt z sąsiadów, ani dal
szej rodziny zmarłych nie tnoże zrozu
mieć przyczyny niesamowitej zbrodni. 
Powstała hipoteza, że Delafet zwarjo
wat i w chwili obłędu dokonał mordu. 
Sąd wziął tę możliwość pod uwagę i 
skazał go na 6 lat więzienia. Biegły le
karz orzekł jednak, że Delafet jest zu
pełnie za swe czyny odpowiedzialny i 
że umysł jego nie wykazuje żadnych 
cech anormalnych. 

Jeżeli zdarza się, że chwiiowo kasy 
są puste zaprowadza się dalekoidące 
oszczędności i wstrzymuje najkon.iec?· 
niejsze nawet wydatki. Poza tem lmdżet 
Alaski jest idealnie wprost zrównowa· 
ŻOily. 

wiany wszelkich cećh człowieczeństwa. Dochodzenia policji ustaliły, że dzień 
o lombrozowskiem obliczu urodzonego poprzedzający morderstwo, De laf et spę 
zbrodniarza. dzil również w Clairac. Wieczorem Alaska czerpie wielkie zyski .7. han• 

dlu futrami, który jest tam bard;:.o roz• 
w;uięty. Z tego też powodu m1~r.zka1tC)' 
Alaski płacą niewielkie tylko rodatki i 
żyją, jak w raju. Ameryka z· "biła w 
swoim czasie świetny interes kupując 
C'ałą Alaskę od Ro-sji za sumę 7,2 milj, 
~olarów. Obecnie wartość Alaski wyno• 

Tymczasem Piotr Delafet; tak zwie wrócił jednak do domu i przy pomocy 
się morderca, ma wyraz twarzy jowial kuchennego noża oraz jakiegoś ostrego 
ny i wcale nie robi wrażenia bestii. Ten kolca, wymordował w nocy całą ro
dość sympatycznie wyglądający czło- dzinę. 

si, 2581 miljonów dolarów. 

wiek jest mordercą swoich dwojga dzłe Najstarszą ofiarą mordu była 77 lat 
cl, żony, matki, stryja i babki Wymor- licząca babka zbrodniarza, najmlod~zą 
dowal on z zimną krwią wśród niesa- ofiarą był jego czteroletni synek. Zapy
mowitych okoliczności całą swoją ro- tany o motywy swego czynu, wyjaśni! 

dzinę. aż do ostatniego jej członka. ••••llilllilm•ill•liillmmilil••••••••••••••••••••••••••••••••• 
der~~~~~~~~eg~r~bf~~~~~~~~egśi!l~~ Now·r 1·ezrk m1·edzrnarodowy twa nie została wykryta. Wypadek ten -
niema w kryminalistyce fadnego odpo-
wiednika: Piotra Delafeta porównać 
można jedynie z mordercą z 1869 roku ta 
~~łp~~~~~\:!~~yr;g;:~~żs~~~j~; rł:.(d~ie DiDI ~r~/OrRl@DJIJDU j(~IJfl ODflił!fSfti 
się z sześciu osób. Ale Tropmann mor- (x) Pięćdziesięciu intelektualistów peranto, które już częściowo zostało! miesiącami, ale liczy już dziesięć lat ł 

dowal obcych sobie ludzi 1 to z chęci zy angielskich, w skład których wchodzą spopularyzowane. Autorzy tego nowego 1 posiada w wielu krajach licznych zwo• 

sku, podczas gdy Delafet podniósł mor- wybitni ipolitycy, profesorowie i literaci, hasła twierdzą jednak, że nowy język 1 lenników. 

derczą dłoń na swofe własne dzieci, żo ułożyli i podpisali manifest nawołujący jest tworem naturalnym, jest naturalnym\ Pozatem nad ułożeniem słownika ł 
nę i matkę. do utworzenia jednego wspólnego mię- językiem, który został jedynie odpo- \ gramatyki tego nowego języka pracował 

Pewnego dnia, w lutym, sąsiad De- dzynarodowego języka. wiednio zreformowany i ułatwiony, do pilnie cały sztab ludzi, rekrutujących się 
lafeta, stolarz z zawodu, opuszczając Tym międzynarodowym językiem ma nauczania, podczas gdy esperanto na- z pośród uczonych angielskich i amery· 

swój maty domek zauważył, że u Dela- być, nie esperanto, które w myśl mani- przykład jest tworem sztucznym i nie kańskich. Ci właśnie ludzie przed roz• 

fetów, wszystkie okiennice są jeszcze. festu. nie przyjęło się i niema widoków może mieć widoków zupełnego powodze poczęciem pracy doszli do wniosku, te 

zamknięto mimo, że dochodziła już 11 powo~enia, ale nowy, zreformowany nia. - Właściwym twórcą tego zrefor- taki „międzynarodowy język angielski" 

godzina. Pakt ten zaniepokoił go, wobec język angielski, tak zwany angielski- mowan.ego angielskiego i jednocześnie jest palącą koniecznością. 

czego opowiedział on o tern napotkane- basie. Między innymi podpisali mani- pierwszyi:i człowieki~~·. który. rz~cił - Na całym świecie _ aqfumenluie 

mu policjantowi. Obydwaj zawrócili i fest: Bernard Shaw, H. G. Wells, Vie- ~asło umiędzyn~rodowiema tego ięzyirn, profesor Ogden - jest około 1500 języ• 
poczęli dobijać się do domku Delafeta, kam Steed, Julian Huxley i wielu innych 1est profesor uniwersytetu w C~mbr.idge ków i narzeczy, w tej liczbie w samych 

a gdy nikt im .na pukanie nie odpowia- Na czem polega nowy język? Jest on Mr. Ogdei;. Pr.ofe.sor Ogden tw1erdz1~ że Indj~ch jest. ich około 200. Jest palącą 
dat, próbowah wyważyć drzwi. Drzwi w każdym razie mniej znany aniżeli es· nowy an.g1elsk1 me powstał przed kilku kontecznośc1ą, aby dać tym ludziom mot 

~dmk b~y ~mk~ę~ od wew~łtz, •••~-~--~~~~~~~~~~~~~--~--~~~~- n~6w~ó~~o~z~i~a~~ Na~-
wobec czego sprowadzono ślusarza. Po '' ralnie taki wspólny język niema zamia· 

tworzeniu drzwi oczom obecnych uka Wspólny mąz· matki· 1· EO"' rk1· ru wyplenić zupełnie języka macierzy• 
zal się "niesamowity widok, Na podłodze '' stego. Wprost przeciwnie, oba te języki 
w pobliżu drzwi leżał w kałuży krwi .Jl d ł „ e. e. „ mogłyby istnieć równolegle obok siebie. 
trup stryja Delafeta. ie~D'Uftłu fiontre ons mo iens„i, z „toreeo 

l'łJUnifto, ~e zi«:ł 6uł ll11asnum teś,;ieffl Dotychczas powstało około 100 sztu· 

Złodziej-filozof 
kradnie z„. przekonania 

(x) Przed sądem parysik.im stanął wy
twornie ubrany mężczyzna pod' zarzu
tem kieszonkowej kradzieży. Oskarżo
ny, nazwiskiem Rodin, prz)"Z!Ilał się zre
sztą do zarzuconego czynu i wyjdnił, 
że trudni się kradzieżami kieszoa.kowe
mi z„. przekonania. 

Rodina przyłapano w chwili, gdy w 
j~dnym z kościołów p.aryskfoh wyciągał 
z kieszeni zakrystjana portfel z pien.iędz 
mi. Zapytany o przyczynę swego postę· 
powania wyjaśnił, że od wielu lat trud· 
ni się wyciąganiem portfeli w kofoio
łach ludziom, a1bo bardzo pobożnym, 
albo tym, którzy cokolwiek mają z koś· 
ci.ołem wspólnego. Czyni to z przekona
nia i po wypuszczeniu na wolność nie 
zaniecha swego procederu. 

-Ja sam - dodał oskarżony - je
stem z wykształc~a doktorem teo
logji. Pozatem jestem wrogiem kościoła. 
Słabości siwojej bardzo się wstydzę i 
czasami wstyd bierze górę. W każdym 
raziie ilekro·ć wchodzę do kościoła, po· 
stanawiając poprawić się, za ka.tdym ra 
zem mój umysł filozoficzny zaczyna ro
zumować in a sku.tek tych rozumowań 
dochodzę do wniosku, że powin.i.eniem 
czynić właśnie tak, a nie inaczej, Zaw
sze rozum bierze górę nad uczuciem 
wstydu. 

Próbowałem wielokrotnie, ale nie 
mojcfę żyć be.z swojej filozofii. - Sędzia 
uwolnił oskarżonego, polecając mu, aby 
się wyzbył swojej filozoifji i nauczył się 
żyć bez n<iei. 

Ulllill!Hl!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

cznych języków, ale żaden z nich nie 
(z) W sądzie londyńskim rozpatry- wiedziała się o tern, że matka poślubita wytrzymał próby ogniowej i prawie ta• 

wane jest powództwo niejakiej p. Max- jej męża, przybyła do „młody'ch". Na- den nie przyjął się. Jedynie esperanto, 
well o spadek po swym zmarłym mężu. stąpiła burzliwa scena, w czasie której zdobyło sobie prawo obywatelstwa, ale 
Stronę przeciwną reprezentuje brat po- starsza p. Maxwell poczęta w najwyż- esperanto też jest jeszcze dalekie teJ!o, 
wódki, występujący w imieniu ich mat- szej pasji okładać wspólnego męża. ~ór aby stać się językiem międzynarodowym. 
ki, która również była żoną Maxwella. c'e udało się z trudem wyrwać dwużei1- Narazie jest ono językiem pewnego ko-

Stato się to w następujący sposób: ca z rąk rozwścieczonej matki i uprawa ła ludzi, którzy starają się esperanto roz 
Maxwell. dziennikarz z zawodu, po- dzić go ze sobą. powszechnić. 

ślubit potajemnie córkę, która go jednak Proces powstał wskutek tej okolicz- Języki sztuczne nie mają zbyt wiei· 
po pewnym czasie porzuciła. Po upty- naści, że zmarły Maxwell zostawił 2 te- kich widoków rozpowszechnienia, a z 
wie paru lat opuszczony małżonek, któ stamenty, mianowicie nie chcąc krzyw- pośród języków naturalnych najbardziej 
ry utrzymywał z teściową przyjaciel- dzić żadnej ze swych żon, raz zapisał rozpowszechnionyr jest Język angielski, 
skie stosunki, oświadczył się jej. Ponie- caly majątek swej pierwszej żonie, t. j. tak, że on właśnie nadaje się do prze· 
wa~ nie w_iedział~ ona ~ie o ma~że~- córce, z~ś nast~pnie uczynił s'?'ą jedyną robienia ~o na ięzyk międzynarodowy. 
stw1e sweJ córki, oświadczyny z1ęciaJ spadkob1erczymą drugą swą zonę. Sło n'k t g g · k b ć 
przyjęta i małżeństwo zostało zawarte. Ciekawe, jaki wyrok wyda sąd lon- do min:~ e k 0 • nowe p Języ t ma 

1
rk 

Ody po kilku miesiącach córka do- dvński w tej zawilej sprawie. uz'ywa w m s r1ocoll;Y·k rzecię nY. ankg łi 
· . popu arneJ onwersac11 o o o 

Sprzedana żona i praktyczny" wu1·aszek1~~~~ cs!t;~ ~1~e:;1t:.r~r:~:~; i~~~~~: 
U angielskiego, rozpoczęli swą pracę prze· 

Do kodo nalezg pickna SCojanko9 de.wszystkiem. od ~e~uk.cji zbytecznych 
• k . . l . słow, względnie za1ęh się zamianą słów 

(x) W wielu zapadłych wioskach po- ~zuły WUJasze ~w~ał, z,~ na ezy! trudniejszych na wyrazy łatwiej dostęp· 
fożonych w górach na półwyspie bałkań p6~ ~z~ wykorzy~tac p1ęknosc . ~'!eJ ne i bardziej zrozumiałe. Naskutek tych 
skim pokutuje jeszcze zwyczaj kupowa- pup1~ 1 s~rze~ał Ją pewnemu wtesnia- prac słownik tego zreformowanego · z • 
nia kobiet. kowi ze ws~ ~ilabce z~ sumę 20.00 dy- ka skurczył się do 850 wyrazó • Ję '1 

W małej wiosce Rankowice sprzeda- narów. Zanim iednak piękna kobieta u- W dł . „ • . w 
na została w ten sposób piękna Stojan- dała się na miejsce swego nowego prze· ~ ug opinii tw?rcow tego noweg~ 
ka, żona Andona Miloyanowica, mimo, znaczenia, ujrzał ją inny mężczy:z:na, 2 słowm~~ 850 wyraz?w ~ystarc~y na~
że nie była z mężem rozwiedziona. Kumanowo który do sumy 2000 dińarów zupełme1, aby wyra~ić k~zdą swo1ą mysl 

Sprawa przedstawiała się następują- dołożył jeszcze 3 napoleony. Naturalnie Pozatem tłomac~ema dzieł. klasycznych 

co: Piękna Stojanka została przez swego przelicytował on swego poprzednika i na t~n no.wy J.ę~Y:k . ~a1ą . pod~hn~ 
wuja wydana zamąż za Andona, który tem samem stał się „właścicielem" pię- brzmieć. duzo lepie1 i dzw1ęczn~e1, amżeh 
zapłacił za nią pokainą kwotę, poniewat knej kobiety. w oryginale. Pozatem zn:'-cm1e uprosz· 
Stojan.ka odznaczała się nieprzeciętnąną W międzyczasie prawdziwy mąż Sto- czona ~ostała gramatyka 1 uwolniona. od 
urodą. Małżeństwo było wz.ględnie ianki doszedł do wniosku, że mimo cią- ~sdel~ieg? zb~dnego bala~t~. Człowiek 
szczęśliwe. Po dwuletniem jednak poży· głych sprzeczek, żona jego była warto- s~e ntd mte!i&en.tny J?Owuuen naucz.yć 
ciu powstały pomiędzy nimi drobne spo- ści-0wą kobietą i zażądał od wuja wyda· się nowo-angielskieg~ Języka. w przec1ą
ry, które w rezultacie doprowadziły do nia mu prawnie p~lubionej małżonki„ !~ czterech tygod?1• P?świ~cając na 
tego, że piękna kobieta kilkakrotnie U• Dowiedziawszy się, że została ona ukę tylko 2 godziny dziennie. 

ciekła od swego męża. sprzedana innemu mężczyźnie wpadł w lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllr 
Po każdej jednak takiei kłótni na· gniew i zażądał jako rekompensaty.„ 

stępowała zgoda i żona wracała do męv całej sumy, którą wuj otrzymał za Ni·es'c·ie pomoc 
ża. Pewnego razu pomiędzy małżeń· sprzedanie iego żony. Poipieważ powstał 

~twe1!1 wybuchła po;nażn!eisza niż k!e~y mię~zy nimi Il:a te~ tle spó.r, spra:v~ sta bezrobotnym 
kolw1ek sprzeczka i StO)anka opusc1ła ła się głośna 1 wnueszała stę do mei po- · 1 

już na zawsze swego męża i powróciła do J licja. Narazie niewiadomo do kogo pię-

wuja. kna k<>bieta powróci. · lllllll!llllllllllllllllllllllllll!JlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU 



}>i 10 7 

Hitler dąży do likw.idacji Stahlhel.mu 
Ciabinet Rzeszy obradować będzie nad · wynikami 

rozmów rzymskich 
Berlłn, 18 kwietnia. 

W ciągu dnia dzisiejszego kanclerz 
Hitler wraz z ministrem Rzeszy powró
cą z urlopu świątecznego. 

Rzym, 18 kwietnia. wiążących się z zrealizowaniem nawet 
Ze tródeł godnych zaufania donoszą, skorygowanego projektu. 

że von Papen starał się w Watykanie Ze źródeł watykańskich wyszła wia 
o spowodowanie akcji Papieża na rzecz domość, że Ojciec św. został poinfor
projektu Mussoliniego w zakresie paktu mowany drogą radjową o rozmowie po 
czterech mocarstw. Niemcom chodziło I między ambasadorem francuskim w Ber 
o wyzyskanie moralnego autorytetu linie Francois Poncet'em a Hitlerem je
Watykanu celem usunięcia trudności, szcze przed audjencją v. Papena. 

W środę odbędzie się posiedzenie ga 
binetu Rzeszy, na którem omawiane bę
dą między innemi ważne kwestje z za
kresu polityki zagranicznej. Wicekan
clerz Papen i minister Goering ztożą 
sprawozdania o wynikach rokowań 

rzymskich. ~·i Dwie katastrofy samochodowe w Warszawie 
Berlin, 18 kwietnia. 

w czasie świąt odbyła się w Ber- Kilka osób odniosło rang 
chtesgaden w Bawarji konferencja kan- Warszawa. 18 kwietnia. Marfa, wreszcie ZOfJa Rybińska, iona 
clerza Hitlera z ministrem Seldtem. - W drugliffi dniu ~wiąt wydarzyły kapltana1 oraz jej 7·letni synek, Wiktor 

. Rozmowy dotyczące przyszłej wspót- się w Warszawie dwie katastrofy sa· Drugi wyipa-dek wy:i:lrzył się na mo
. ,pracy Stahlhelmu i narodowych socjali- rnochodowe~ Mianowicie pierwsza śoJ.e PoniatOIW'sikiego, gdl:e wskutek 

stów kontynuowane będą w Berlinłe miała miejsce · w Ale• Zielenieckiej, zbyrl: szybkiej Jazdy taks(łwka· prowa-
przy udziele ministra Ooeringa. gdzie na zakręcie, w noblhżu Cz.erw'.l- dzona przez sZ-Ofera Antoniego Zajad· 

Wobec przedstawicielie prasy Seldt nc.j Drogi odpad:o przedn!e kolo od lego, zderzyła slQ z tramwajem „M", 
oświadczył, że kierownictwo obu ugru- ?rzeJeżdżaiącei taksówki. Wskutek tegio jadącym w stronę Pra~l. 
powań narodowych dołoży wszystkich auto wpadło na slup i zostało całkowi- .Z powodltt zderzenia le"<;:.:y bok tak
starań, aby zacieśnić węzły koleżeń-

1 
cle zdruzgotane. spadając jednocześnie s6wk1 został zupełnie zgnieciony. Rany 

stwa między członkami, Stahlhelmu a wraz z pasateraml z nasypu około odnieśli: Irena Siekierska, narzeczona 
narodowo - socjalistycznymi szturmow- dwucb pięter wYSOkoścl. kierowcy Zajadłego, jej brat Ludwik I 
cami. Zaailarmowana stacja ratunkowa ojciec, Józef. wres.wl~ l(azlmlerz i Mar· 

W ostatnicłi dniach krążyły w Ber- wys!ała na mi~jsce katastr?fY dwie ka- ja małż. Kamlńs::y. SzOfer wyszedł z 
linie pogłoski, że Hitler ma objąć naczel retk1• pogotowia, ~t.ó~e zaJęły się ran- wypatlku bez szwanku. 
ne kierownictwo polityczne Stahlhelmu. nY1ll1:i· Rany odn1esli: Kazimierz KoJ· Pogotowie opatrzyło wszystkich 
co oznaczałoby likwidację jego samo- czynskl, szofer, który, jak stwierdzono pos~kodowanych. Policja prow:idzi do· 
dzielności. był w stanie podchmlelon.on. Józef chodzenie. 

• • Majka, porucznik 1(.0.P. oraz Jego żona 
* Berlin, 18 kwietnia. 

W Duisburgu wczoraj spadł na lotni 
sku szybowiec, doznając poważnego u
szkodzenia. Ciężko ranny pilot zmarl w 
czasie prezwożenia go do szpitala. 

Samobójstwo posła 
komunistycznego 

do Reichstagu 
Berlln, 18 kwietnia. 

Najmfo-dszy cz1onek Reichstagu · ~o
. munista Janka, jak donosi „Vossische 
· Zeitung" popełnił samobójstwo prze 

powieszenie. 
Janka od pewnego czasu starał się 

o przyjęcie go do partii· hitlerowskiej, 
jednakże nie powiodto mu się. Ostat
nio policja rozszerzyla nad nim pieczę 
i trzymała go przez pewien czas w are 
szcie prewencyjnym. Po wyjściu z wię 
zienia, popełnił samobójstwo. 
' Duzuru apdek. 

(a) Nocy dzisiejszej dyżuruja, apteki: 
Ii. Dancerowej, Zgierska 57, W. Grosz
kowskiego , 11-go Listopada 15, S-ców 
.Grofeina. Pilsudskiego 54, St. Barto
szewskiego, Piotrkowska 164, H. Rem
bi~hńskkgo, Andrzeja 28, A. Szymań
skiego, Przędzalniana 75. 

Tajemniczy mord na ulicy 
Krwawy epilog sprzeczki.-Zabójcy zblegll 

Warszawa, 17 kwietnia. kulami w głowę padł na chodnik, bro· 
Późno wieczorem policja została za- cząc krwią. 

alarmowana tajemniczym mordem na Zalarmowani strzałami przechodnie 
Wolł. wezwali lekarza Pogotowia, który prze 

Przy ul. Wolskiej 59 późno wieczo- wiózł rannego w stanie agonii do szpi
rem sprzeczali się między sobą trzej tala św. Ducha. Okazał się nim 23-letni 
mężczyźni. Nagle jeden z nich dobył Aleksander Wiciak. 
.rewQlweru. Padł9 kilka strzałów. . Policja wszczęta dochodzenie celem 

Strzelający oraz jego towarzysz rzu- j ustalenia przyczyny tajemniczego mor
cill się do ucieczki - trzeCi zaś łłafłon du. Za napastnikiami wszczęto pośdg. 

Ohydny mo d we Lwow·ie· 
.Da•orc:~uni dornu •ofJUa sief:ierq przez sueeo 

zi«:«:io i t:órft~ 
Lwów, 18 kwietnia. 

Dom przy ul. św. Antoniego 5 we 
Lwowie był w ubiegły poniedziałek te
renem ohydnej zbrodni, ofiarą której pa 
dla dozorczyni tego domu, Katarzyna 
Sołtysowa, wdowa po inwalidzie au
strjackim. 

W tym samym korytarzu, w którym 
mieściła się „dozorcówka", mieszkała 
córka dozorczyni wraz z mężem, Pa
włowskim, lakiernikiem z zawodu. 

W drugie święto oboje Pawłowscy 
gościli u matki. Okolo godziny 9-ej cór
ka wyszła do kościoła, zaś zaraz potem 
miat jakoby wyjść i zięć. 

Gdy córka po pewnym czasie wró
ciła z kościoła, oczom jej przedstawił 
się mrożący krew w żytach widok. Oto 
na lóżku leżała z rozpłataną głową Soł
tysowa, nie daj~ca już znaku życia. 

Zaalarmowane władze śledcze z ko
misarzem Miką na czele, oraz kierownik 
IV komisariatu, kom. Łukowski i wy-
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Funkcjonarjusze 
więzienni 

na ławie oskar!onych 
Poznań, 18 kwietnia. 

Na ławie oskarżonych sądu okręgo
wego w Poznaniu zasiedli Stanisław A· 
raslmowicz, aspirant straży więzic,•ncj 
oraz Leon Pechowiak i Stanisław Ga
brysiak dozorcy więzienni, · którym akt 
oskarżenia zarzuca, że jako urzędnicy 
więzienia karno - śledczego przy ul. 
Młyńskiej pośredniczyli między więź-

niami a Ich rodzinami, przenoszac listy 
i t. p. 

Rozprawa została przerwana do Jn. 
26 b. m. w celu przesłuchania naczelni
ka więzienia komisarza Mac:ejewskie
go i świadka Wacława Siwy. 

Nowy ambasador 
amerykański w Warszawie 

Waszyngtąn, 18 kwietnia . 
Nowomianowany -na stanowisko am 

basadora Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie, burmistrz Bostonu. Curley, 
zwrócił się do prezydenta Roosevelta z 
prośbą o pozostawienie go nadal na sta
nowisku burmistrza Bostonu, aż do chwi 
li poprawienia się sytuacji ekonomicz
nej. Nomip.acji jego następcy na stano
wisko ambasadora we Warszawie nale
ży oczekiwać po świętach wielkanoc
nych. 

Bójki świąteczne 
l.ódź, 18 kwietnia. 

(mg) Drugi d.zieri świat obfitował w szereg 
bójek, w czask: których kilka osób zostało po
tu11bowanych i rannych. 

M, in. w domu przy ul. Dworskiej Nr. 29 
lokator Wacław Hibsz otrzymał ranę ciętą no
żem, odnosząc przecięda ścięgna i:>rawej dłoni. 
Wskutek silnego upływu krwi łiibsza w stanic 
ciężkim przew iozło pogotowie do szpita.la im. 
Pr ez. Mości.okiego. ' -. ~ 

W tei samej bójce Eugeniusz Chrzanow·ski 
odniósł ranę ciętą głowy, zadaną t1ożcm. 

Chrzanowskieg<> lekarz J;>Og<>towia opatrzył 
na miejscu. 

• * • 
(mg). Pogotowiie rallmkowc wezwane 

zostało na ul. Pabianicką Nr. 80, gdzie w cza
sie bójki odniósł ranę tłuczoną głowy Jan Ur
baniak oraz brat jego Jan. 

Lekarz pogotowia udzielił obu posr.kodo
wanym Pomocy, zostawiając ich na miejscu . 

Oszust w przebraniu 
zakonnika 

zbierał ofiary na kaplicę 
Wilno, 18 kwietnia. 

Na terenie gminy wisłockiej areszto
wano niejakiego Grzegorza Pietkiewi
cza, który w habicie zakonnika zbierał 
ofiary na budowę kaplicy N. ·M. Boskiej 
w Mołodecznie. 

Pietkiewicz, jak się okazato, nosit 
bezprawnie habit zakonny i zbierane 
sk.adki rzekomo na budowę kaplicy 
przywłaszczał sobie. 

Oszusta skierowano do dyspozycji 
władz sądowo - śledczych. . 

Katastrofa lotni cza 
w Toruniu wal ka o 30 godz1·nny tydz1·en' pr~cy ~;:~~~~ r:Zcl~~6:~ ~rz::~~z~~e:z~~~~ 'i • U no, jako podejrzanych o dokonanie stra- Toruń, 18 kwietnia, 

prowadzi sena• omerglcański sznej zbrodni, Pawłowskiego oraz jego Samolot 4-go pułku lotniczego pilo· 
żonę, córkę zamordowanej. towany przez plutonowego Poluszyń-

Waszyngton, 18 kwietnia Zachodzi obawa, że w razie przefor Narzędziem zbrodni była siekiera, skiego z obserwatorem por. Chłopikiem 
W senacie amerykańskim toczy się sowania tej poprawki, utrudni się ogro stanowiąca własność Sołtysowef, której odbywając nocne ćwiczenia, wskutek 

ożywiona debata nad zagadnieniem 30- mnie zawarcie nowych traktatów han- jednak na miejscu nie znaleziono. defektu począł nagle opadać. 
godzinnego tygodnia pracy. Wśród licz dlowych między St. Zjednoczonymi, a Zachodzi przypuszczenie, iż mbrder Lotnicy wyskoczyli ze sp.tdochrona 

· nych poprawek, jakie wniesiono do tej państwami europejskiemi. stwo d.ok?n.ane zostało na tle ~orachun- mi. Plutonowy Poluszyński wylądował 
ustawy, zasługuje na szczególną Odnośna poprawka w czasie poprze ków piemęznych. Sołtysowa, Jako wdo I szczęśliwie, por. Chlopik natomia.;t zł~ 
wzmiankę poprawka domagająca się. dniej dyskusji w senacie została raz już wa po inwalidzie, pobierała 65 zt. pensji mał przytem rękę. ' 
aby wszystkie towary pochodzące z odrzucona, jednakże wpływowa grupa · l'd k' · · · · · c 
firm zagranicznych w kraJ·ach, w któ- senatorów nadal naciska, by przeforso- mwa 1 z ieJ po męzu miesięczme. ;,amolot wpadł prawdopodobnie dt 

Zbrodnia wywołał w całej dzielnicy Wisły, albowiem uarazie "'O nie znal11 
· rych nie obowiązuje 30 godzin. tydzień} wać odnośny bill w kongresie amery- wstrząsające wrażenie. ziono. "" 
prac~ n~ zostały wpuszczone do Sta- kańs~~ · ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~U 
nów Zjednoczonych. Hitw •w tt@••I 

Popisy lotników polskich w Bułgarii Zderzenie samolotów w Madrycie 
wgwolołg niezwgklu eniuzjozm !1łonq,;e ss,;sqtfii ':'eroplonó.,., ~padłu "' tłu111 

. . d Madryt, 18 kwietnia. wych. Pomeważ płonące aeroplany 
. Sofja, 18 kw1etma. ~roczystość otwarta została o . e- yv związku z drugą rocznicą ogto- spadły na licznie zgromadzoną ubli.cz-

W obecno~c1 przes~to 50.000 wi~zów gra~uem hym~ów narodowych polskie- s~enia republiki hiszpańskiej odbywały ność, szereg osób odniosło ~ważne 
r?zpoczęły się w Sof]i ~roczyst?śc1 l?t: go 1 bułgarskiego. się w stolicy uroczyste obchody. W obrażenia. P 
m~~e polsko - bułg.arskie. W lozy zajęli J:3rawurowe l?tY.. dok~nane przez czasie pokazów samolotów wojsko· Wskutek tragicznego w adku 
mie1sca ~eprezentuJący króla adiutant lotmków ~ułgarsk1ch 1 polskich, a zwła- wych zdarzyła się straszna katastrofa, I część programu urocz st ś · YP t ł 
pułkow~1~ Panow; rade.a dworu ~taj- sz~za popisy akrobatyczne por. O.rłow· mianowicie wskutek zderzenia samolo- odwołana. Y 

0 
ci zos a a 

kow, minister wo1ny Kisow, minister skiego wywołały burzę entuz1azmu tów zginęło trzech lotników wojsko-

~mu~katji K~tru~~ m~stro~e ś~dp~&mości.~wyl~owa~us~ •••••••~•••••••••••••••••••••••• 
pełnomocni Tarnowski i Arciszewski, molotu por. Orlowskiego tłum zerwał 
poseł grecki w Sofji, poseł grecki w Bu kordony i wyniósł na rękach lotnika, Qr' I d I d • b 
~ro. r!~c~f.· th0::~~iecl'~}f~~~st~~c~~k~~j~1· ~~ó;;d~o~i,~.~!w~~~~~g::;;i:;~.~~~sf~~ ~.i o 011 uO~ o~ uO mm~ 1eit w1run~i0m huf u Dnldi1. gostowiański i in., generalicja, wyż e- ictwa bułgarskiego. J ~ . " UJ u rur~_n1 
urzędnicy itd. ' 
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Praca zamiast zapomógl 
Olo naczelne hasło nowej instytucji, 

niosące1 pomoc bezrobotnym! 

~fiJJteHJ!f 
!'fi hfn1{efóit'S~. 

Od dwuch tygodni już działa na te- - Zamiast zapomóg - praca~ · 
renie naszego kraju nowa instytucja, Jakiego rodzaju prace zostaną pr;ed Janet Gaynor 

Humorek zwana „funduszem Pracy", a mająca siewzięte? ... Chodzi przedewszystk1em . • 
na celu walkę z największą klęską na- o wszczęcie takich robót, które dałyby rozwiodła się ze swym •··-%iem 
Szych czasów - bezrobotnym zatrudnienie w czasie jak-I (lu) - Pisma amerykańskie donoszą, Po gmlerci Ludwika XIV-go Jeden z dwo· ł 

bezrobociem. najdłuższym. Niekoniecznie przez ca Y: że znakomita gwiazda filmowa Janett rzan zawołał: 
- Jetelł król umarł, to wszystkiego się mo· Program tej walki jest bardzo obszerny ten czas pieniądze na ten cel muszą po- Gaynor, ongiś stała partnerka Charles 

i odmienny niż dotychczasowa taktyka, chodzić z .,,funduszu Pracy". . f arrela, :ina spodziewać!„. ** polegająca przeważnie na udzielaniu za- Istnieje pewien rodzaj inwestycyJ, rozwiodła się ze swym mężem. 
* pomóg bezrobotnym. „fundusz Pracy" gdzie „fundusz, Pr~cy" wyk ta da _stosu.n Janett Gaynor wyszła zamąż w 

Roz;:;:~ł::,u:: :;:~it:~ió:l:ę po raz drugi z ma dbać przedcwszystkiem o dostarcze ko;.vo n:ał? gotowk1, a bezro~otm znaJ- 1929 roku za Lidella Pecka, z którym 
nie pracy olbrzymim rzeszom duJą dzięki temu pracę na dłuzszy okres żyła cztery lata. w ubiegłym roku mał-slostrą twej żony.„ Dlaczego?„. b • h hl b • obku I 

- Poprostu - n!e chciałem mleć Jeszcze Je· poz awtonyc c 0 a 1 zar • czasu. . . . . . t a rz · .żonkowie rozstali się na dłuższy okres 
dnej teściowe).„ Niesienie dorainych zapomóg odsunie- Tego rodzaJU mwestyc1ą Jes n P Y 1 czasu. Powodem rozejścia się była 

_. to na ostatni plan w programie działał- kład I , . . t t, " 
* ności tej nowej instytucji. budowa linii tramwajowych. ,_rozmca empcramen ow • 

Mayer przechodzi ulicą I nad wielkim skle· j Stwfordzają to również cyfry. Bucl- „Fundusz .Pracy" wybuduje tylko linię Obecnie przyc,zy~ą . roz~_odu by la rze~ 
pem z męską konfekcją spostrzega następuJący I żet tej instytucji w pierwszym roku ma tramwajową, ale dzięki tej l_inii znajdą komo „zaz,1rosć 1 memozhwy charakter 
szytd z napisem: wynosić około 1 OO miUonów złotych. potem stałą pracę rzesze bezrobotnych Mr. Pecka . 

- Sklep cądów. • Pieniądze te zostaną ściągnięte drogą jako kadry ! "* a +nę a *' 
Zaintrygowany tą dziwną nazwą - wchodzi dodatkowych optat na rzecz bezrobot- konduktorów i maszvnistów tramwajo· · 

Ogląda się nic nadzwyczaJnego. Za ladą stoi , nych. z sumy tej przeznacza się na do- wych. 
uśmlechnl.ęty właściciel, na pólkach leżą pudel· , raźną pomoc tylko 30 milionów, resztę Jak widać z · po wy;· szego, „Fun dusz 
ka, słowem - normalnie Jak w każdym sklepie. ' zaś - a więc przeszło dwa razy tyle-=- Pracy" postawił sobie bardzo szczytr.e 

Nie wypadało Jednak wyjść be~ ?iczego: 
1 
na budownictwo, .. na pracę dla bezrobot-1 zadanie, które oby w catości zostafy zrc 

więc Mayer kupił krawat, a przy wyJsc1u pyta. ! nycb. alizowane!„. 
- Przepraszam pana bardzo, co znaczy ten , Działalność ,.fundnc;zu Pracy" rozpo- Stach. 

napis „sklep cudów"?„. I czyna się więc pod hasłem: · · 
- Pan nie rozumie? - odpowiada wlaścl· ' 

ciel. - Jak przychodzi dziś klijent, czy to nie ~~I Il o• Tu „~ d_i ... ~ '· 
Jest cud?- ~~ ~ "'-- Q1 1• ~ ~ t'S' ~ .. . . * WTOREK, DNIA 18.go KWIETNIA 1933 r. , 15.5<J-J6.20: Płyty gramofonowe. 

Dela mil wyjść zamąż. Cela pęka ze zlości. 1 11.-40-lt.SO: Codzienny Przegląd Prasy p 0 J5ki.?i '6.20.--16.4. O: ~dczyt dla maturzy~tów;, p. t.: -
- Wiesz.„ - powiada w pewnej chwili ·-i 11 50-11.55: Komunikat meieorologiczny dla „Odrodze'llle pań$lwa pol$ki ~g~ -;-- od.-

Stefan żeni się z tobą tylko dla pieniędzy... . komun. lotn. - . czyt 1..ę;y wygł. ~r. W~~aw Lipuiski. 
_ Dlaczego tak twierdzisz?! _ pyla obu- 11.57-12.05: Sygnał cza&u z Warsza,wy, Hei- 16.40--17.Cl(): „Ostatnia ks.1ązk!l ~er!!S<1·na" -

nał z Krakowa. ' ~gł prof. Kaz. Ą1duk1ew1cz (Tr. ze 
rzona Dela. 12.05 --12.JO: Odczytanie programu na dz:ied Lwowa). 

- No bo musi mieć pn:ecie jakiś powód! bieżacy. 17.()0-17:55: t(o.n.cert popołudn.'1owy symfonkzny * * 12,10-13 .. 20 Koncert z płyt gramobnowycb. Wykona.wcy: Orkiestra filharmoniczna pod 
* }3.?(}-13.25 : Komunikat meleorologicz.ny. dyr. Grz . . Fitelberga i Kazimierz K06Ze· 

Matka nie może sobie dać rady z Piotrusiem. 13.25-15.10 Przerwa. . liński (śhz.). . . 
d 1 ł , i • i 15.10-15 15 Komun ikat Państw. lnsl Eksporto· 17.55-18.00: Odczytanie programu na dz:eń na· W z enerwowan u wo a "'.reszce. · wego. stęJ)ny. · 

Jeżeli się natychmiast, smarkaczu, nic 115.15-15 ?5: Kom 11 nikat J!ospe>darczy. . . 18.00-·18.20: Odczyt dla maturzystów p. t. 
uspokoisz, to zawezwę polic)atna do ciebie! IS.25-15 30: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. „Cechy ni<>rfo i biiolog"1cz:ie roś.liny .i :r:wie-

- Dobrze, dobrze„. - odpowiada synalek - 15 31l-1~.35: Komunikat Państw. Urzęd. Wych. i r::ęda" - ~ygł. pr?f .. st Sumińe•.k1. 
„ • , fizyczn. i Państw. Zw. Sport. 8.~18.25: W1adomośc1 bieżące. 

Zawołaj policjant„. ~roszę bardzo.„ to mu po . 1535_ 15_50 : .. Wśród książek" _ przegląd nai• 18.~5-'19.tO~ Odczytanie wierszy zaikwa.lif lk-0-
wlem, te nasza słuząca od mleslaca nie jest t now<;zych wydawnictw omówi prof. Henryk -w:amrch pr.zez Jury do konkursu poetyc-
Jes.zczą ~eł!rowana! Mościcki. ~ . r „• lt~ego . Q. 

19.10-J9.Z5: Rozmaitości. 
19.25-19.30: K-01m.unikat Izby Przem Handl. 

w Ł-0.dzi. 
19.30-19.45: Felieton muzyczny. 
19.45-2().00: Pra..solwy Dzi.en.niik Ra<łjowy. 
20.00--21.10: Koncert orkiestry Smyczkowej P. 

R. pod ąyr J Oi.imińskle!!o. · 
21.10-21.20; Wiadomości sportowe, Dodatek do 

Pra.is. Dzien. Radj, 
21.20-·22.oo: Reo:it.al skrzypcowy Ignaice~ 

Weissenberga przy fort. Ludwik Ur$łe'111. 
22,00-22.15: Kwadra,n.s literacki p. t „Walen
ty" - nowela Gabryela Karskiego. 
22.15-22.55: Muzyka taneezma ż Cafe ltadia. 
22.55-23.0Q: Komun'tka·ly meteorologkz:ny i po• 

licyjny. 
ZJ.00-24.()(): Muzyka itanecma z da.l:lcingu 

Bodega. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Wtorek. 

19.45. Budapeszt. Koncert symf on. 
19 45. Bukareszt. Ko.n.cert symfon. 
20.05. Wiedeń. Koncert poświęcony 

twórczości Brahmsa. Tr. z Musik
vereinssaal. 

21.10. lfilversum. „L.Arlesienne" 
dramat Daudet'a, muzyka Bizet'a. 

21.20. Daventry. Koncert kameralny. 

„Pozwó cie na żyć!„" 2"9 wspa#!ał~ . pałac, w kt~rym ~ot~aldo-1-<>C'Lu obrzydz.i~y mu wYidealizowany 
wadó· Ją Jak psa? Lecz wnet łlmtygo- obraz ukochane1. 
wal ją , strach przed nowem tułactwem, I Jeszcze brzmiały mu w uszach ord•y
nową n,ędzą i głodem. r.arnie przezwiska, padajqce z jej ust, 

Powieśt sensacyjno-społeczna. Kro~ki płomień b~.mtu z?asł: nieste~y, i jesz.c~e słyiszał tępy od.'!tł.os w~c~lar~a, 
T CZENIE Poe ĄT"U PO"''IEśCL Zb" . W hl dł na· z· 1·emlę w. dzis\e]szych czasach me wolno h1e- 1 traf1aJącego w twarz bezbronne1 mewm-s RESZ z " w 1 igmewa. ac arz wypa . d kb' · ,~ "ć , t · · · · · 1 • d · 

Halina Rajecka. bcz~obotna stenotypist- I d t ' . h l ó a młodzieniec l a , ":'I ~ąprys1 ... - em w1ęceJ, ze JeJ I neJ z1ewc~yiny. . . . 
ka. pozbawiona środków do 7vcia, posta- I z ręl 'r!eJącyc pa c w, własc1wy d!lebodawca, to znaczy stary qawna Jego sympatJa tak wielka, ze 
nowiła z rozpaczy utopić się. I za wo a · . . 1 k hrabia Zbarski wykazywał zawsze w sto 

1 

chw1fami posądzał się nawet o miłość 
Przeszkodził iei w. tern szofer Paweł. u ~ Pozwalas_z sobie zbyt wie e.. u- I sunku do niej wiele taktu i chłodnej ży. dio uroczej kuzynki zmieniła się w n-iie-

którego ~nalazła c~,w.ilowv pr~ytułek: . zy!lko! Ręcz~ c;1 sł.ow~m hono~u, ze ta czlłwości. żal jej też było porzucić m::iła chęć. · 
Po wielu prze1sc1ach Halma otriymu1e I dziewczyna Jest mewmna! To Ja pono- . , . . · z · · ł 'l 

posade wychowawczyni u 4-letniei Reni , · . t k wypadku.„ chorą Remę, do które1 przywiązała się . ato C?~az częśc11e1 zaczą mys eć 
Zbarskiei. a Paweł zostaje słynnym bok-' szę wmę V: ym przy ry!Ilt te 

0 
że szczerze.. O te1 druine1. 

serem, . Ca~e to q~i pro quo wymk 0 z ~ ' Postanowiła więc zacisnąć zęby i Raz wspominał ją jako cudną 1rusał-
. w o7mh1ankach, w patacu hr. ?bara- wz1ą~em s1ed~ąc_ą tu pan~ę Halmę za zapomnfeć. kę, wyłaniającą się z zielonej tafli jezio-

sk1ch mieszka dumna hr. Izabella Stawu- kogos zupetme mnego.„ Nie poznałem A b I · . . d b: 'k k" er • • • eka odnosząca się wrogo do Haliny. Do . . . , . . h ba do- le serce o ało Ją daleJ. Leząc w .ra em .an ows 1e°'o 1 \vypręzaJącą 
pal~cu przyjeżdża także kuzyn Izabelli JbeJ W kciemnoscid-;- a resz. Ct y stać I łóżku, płakała cichutko do późnej nocy. Jędrrl!e SWe piersi na gorącą pieszczotę 
m!oct:v Zbigniew Zh~raski._ . rze, ogo spo ziev;:a em się u za . · A zdaleka dochodzity do niej sttumio słońca i przel·otne podmu·chy wbtru. To 

, Pod_cz~s polow~ma Z?1gnlew t !zabella Le.cz slov;:a te ~1e ~dolały. uspokoić ne echa muzyki: to tańczyli wyfraczeni znów widział ją jako wysoką, snmJdą 
&~noem~~a~1a~vv 1~1~i~~~J.1 emne chwile spę- rozg!1iewane~ hra~ianki, co widząc. Zba- panowie i strojne panie przy dźwiękach samotnicę, przechadzającą s.ię alejami 

· Na balu,' wydanym z o.kazii polowania, ras~i. zwrócił się dyplo~atyc~me. do rozmarzającego tanga„. starego parku. Czasem znów mignęła 
Izabella gtównie tańczy ze Zbigniewem. Halmy, pragnąc ostatecz1!1e zl!kwi~o- · mu melancholijną zjawą jej rozżalona, 
Tymczasem Halina - po u!ożerąu ~eni d-0 w~ć ~ały ten dla wszystkich tro1ga me- ROZDZIAŁ lS. rozpłakana twarz niesłusznie u·karanego 
snu . - wyszła d? ogrodu. Gdy s1e~z1ata na mity mcydent. dziecka - zaś na lewem jej policz.ku 
ławeczce. pagrąwna w rozmyślamach. na-, - Najserdeczniej przepraszam panią Ku· szen1·e. . . ·r . ' . raz Zbigniew wpił iei się w usta. W tym . . . . . . . • czerwiem a się ciemna ptęga.„ 
momencie nadeszła hrabianka Izabclla i wy- tak w ~woJeJ? Jak i kuzynki imi~mu za Lecz najczęściej wspominał chwile, 
bchnęła gniewem. scenę, Jak.a s1,ę tu pr~~darzyła. Liczę na Minęło kilka dni. kiedy to - przez dziwny kaprys przy-

wyr?zumiałosć pam i proszę o przeba- ' Czerwona pręga; · ślad udeirzenia wa- padku - pocałował jej dziewicze wargi. 
Surowe to oskarżenie zaskoczyło czeme .. : . chlarzem, znrkła z twarzy Haliny. Nie- Bowi•em dziwnie słodkie. miękki·e, 

ttaline. Spodziewała się, że hrabianka A, widząc łzy srebrzące się w oczach mniej dziewczyna nie nwgła zapomnieć pachnące świeżemi malinami były te 
przez. solidarność kobiecą, stanie raczej dziewczyny, pocałował ją w rękę. przykrego wypadku, jaki zdarzył się usta! 
po jej stronie i skarci zuchwałego kuzy- Ten akt kurtuazji i demokracji ze w czasie balowej nocy koło parkowej Ilekroć o nich wspomniał, tylekroć 
na. strony młodego arystokraty zbudził ~o- fontanny. . I rozpłomieniał się młody hrabia - i bez-

Drżącemi wargami poczęta uspra- wy paroksyzm gniewu w Slawtlck1ej. · .. Niety;lko zresztą ona: zapomnieć nie wiednle począł tęsknić za powtórzeniem 
wiedliwiać się. Straciła zupełnie panowanie nad sobą- mogli i inru bohaterowie tego małego się tej j.edyinej chwili. 

- Siedziałam przez cały dzień przy ona, tak zawsze zrównoważona, p~łna dramatu. · Wstydząc się sam przed sobą tego 
R_eni i dopiero teraz, ~orzystają_c ze wykwintu i dobrych manier dama. Mas- Nitki, łączące serca hrabianki Sła- bezroz•umneg.o uczucia dla bony malu1-
snu małej wymknęłam się na chwilę do ka opadła. wuckiej i Zbaraskiego rozluźniły się. kiej Reni, hamował się i ostudzał. Lecz. 
ogrodu.„ A w tern co się stało, bynaj- Z ust jej posypały się najgorsze prze Niektóre nawet pop<;kały. cóż: coś go pchało, ażeby znów, bodaj 
mniej nie ponoszę winy„. Jestem sama zwiska i słowa - tak prostackie. że Ha I Ostateczni·e Izabella pozwoliła prze- zda}e1ka, móc zooaczyć tę cud111ą dziew
oburzona na pana hrabiego, że pozwolił lina zbladła, poczem pędem, jakgdyby j konać się wreszcie przez kuzyna, że po- cz~"llę.„ 
sobie na tego rodzaju postępek, niego- zobaczyła rój najwstrętniejszych wę- zorna jego zdrada l:ryła tylko wynikiem Obdarzona czarodziejsika, intukją ko
dny prawdziwego dżentelmena. żów, wypełzających z czaszki zmarłe- nieoczekiwanego qui pro quo Ale dziw- biecą Iza-bella wvcziuta odraz.u dziwną 

Szczęki hrabianki zacisnęły się jesz- go - poczęła uciekać w stronę pałacu. na rzecz, ona. sama przestała być d'la zmianę. jaka zaszła w sercu Zbigniewa. 
cze mocniej. Znalazłszy się znowu w swoim po- Zbj.gni-ewa tern, czem dawniej. Napróżno starał się młodzieni·ec na-

- Nie tobie, ladacznico, kwalifik9- koiku, zaniosła się najserdeczniejszym Zbyt dobrze stała mu w pamięci nie- dać głosowi swemu więcej serdecznego 
wać czyny swoich chlebodawców !„. szlochem. Znów ktoś, zupełnie niesłusz- smaczna scena, w czasie której miał brzmie'!1ia, a spojrzeniom ciepła. Sła
Wogóle jak śmiesz podnosić głos? Bez- nie pozwolił sobie ją sponiewierać i s'posobność ujrzenia pięknej swej kuzyn- wucka wYCzuwała w nich chłód i sztucz-
czelnal obrażać dlatego tylko, że była słabą, (ki bez m~ski. ność„. 

J trzymanym w ręku zwiniętym wa- ażeby ~i~ bronić. . · . . ~iat on srnbtelną .duszę i w ~obi·ecie I _dzi~n~ .rze<:z: jeśli dcmiedawna. 
chlarzem uderzyła tak mocno ni~szczę- ~ah~ Ją ~sty_d, paliłY, łzy 1 piekło ude cemł p,r~dewszystkliem spokóJ. szla- uczu.c1e, Jak~e zyw.1ła. dla swe~? kuzyna 
śliwą dziewczynę w twarz, że az pękta rze_m_e hrab1~nk1, po ktorem wyskoczy- chetnosc 1 d_ob~oc. . . było wątłe. 1 praw1.e ze .bezn~m1ętne. te~ 
jego ra,czka ze starej słoniowej koś~i. ta JeJ _na pollc;:ku c~erwona pręga... . . Wspommen.1a o~ydne wykrzyw1one1 raz. nar;ta Jego zmiana l oho1ętność roz-

Leci zanim zdoła ta uderzyć Ją po Jei g0dnosc ):~?1eca. zbu~towa~~ się. twarzy łz~bell~. hrsteryczme ~oz7drg-a-1 paliły Ją. 
raz wtóry, przytrzymała jej dłoń ręka I a gdyby wymowie słuzbę i rzucie ten nych ust 1 gmewem rozpłorruemonycb fOalszv ctą1 iutro). 



STRZESZCZEN1E POCZĄTKU POWIEśCI. To rzekłszy, znikł za drzwiami... - ·Rozumiem ... Kocha silę pan w tej puję d10 rzeczy„. Spotkało pana wielkie 
Ela 1-łobertson. Ptekna woltvierka I Re:-. M ' s.-.ni.. ? sfynny akrobata. orzva:otowuia się w we· alarz Stęga mieszkał na Tatarskiej .._LyuSkiej ... szczęście!... 

zie cvrkowvm do wvstt:pu. Obnie · i.:t o- ulicy, tui przy Cmentarzu Powązkow- Lewański skrzyWił się. Malarz zdębiał jui ziu1pełnle. 
gromme szcześliwi. gdyi Jutro ma 3ie cd· skim. Czemu wybrał sobie akurat tę - f, tam; .. Ktoby się śmiał kochać - Wi1elk~e szczęśclie, powtarzam ... 
być Ich ślub. dzielnicę na pomieszkanie. trudno oaga- .

1 
w ta:kieJ· kobiecie ... To ogień, pan~e. nie Ci·esz się pan, do stu jasnych plom:iów! W oteknel woltyżerce kocha sle skry- d T 1 1 T 1 1 ""'l cle klown Friko oraz pewien stafy hywa· nąć. Prawdopodobnie dlatego, że ofia- kobieta ... Spali człowieka z kretesem... · - ra- a- a... ra- a- a ... - POCuą 

lee cvrku. którego nazywają „młodzieńcem rowano mu tam najtaniej skromne dwa Nawet szczypty popiołu niie zostawi... śpiewać Grześ, sto,sując się ściśle d'> roz
ze szrama". pokoiki na poddaszu starej, wypłowia- Ale co tu gadać ... Więc idziemy do Ga· kazów swego współbiiesiadnilka. - Już 

Po wv.;teple Eli. na arene wpadł lek· tej rudery. I stronomj-i? ... Proszę bardzo.... s~ę cieszę ... I co z tego? ... 
kim. spreżystvm krokiem Rex. Akrobata S - Teraz podzięku11· mi ""'" ~a po-zawisl na kotwicy ood kopula cyrku. tęga mimo młodego wieku - li- Malarz nde wierzył własnym llSZom. • ....... 

Rex spada nastie z trapezu wśród ogól· czyt zaledwie 34 lata - wyróżniał się Powiedział ot, tak - dl!a iartu, a słowo średnidw:o ... 
neirn orzerażenia. już wielkim talentem wśród malarzy - stało się czynem... - Dziękuję ... Co dalej? ... Zabieraii, go d-0 upttala, gdzie akrobata t ó - Wstań pan i jedziemy do pałacu ... traci obydwie ręce.- por recist w. . . Spojrzał na Lewańskiego, jakgdyby D . ł •.) -

Młodzieni ec „ze szramą" svu magnata E'kspooaty Jego zdobywały w „Za- chciał wYłbadać, czy czasem tamten nie - 0 molego pa acu • ··· lśł\&kiel!o. Edmund Stanieclo, odwiedz.a z chęcie" wirelkiee uznanie. Ale cóż z te- struga zeń warJ·ata ale z miny jęg' 0 wy- - Narazi1e jeszcze nie do pański1eigo ... 
~lą rannego akrobatę w sz.pitalu, ~dzie wo!· k k d 1. ' J)o pałaou pamii - uwa·ga! - pani Regi tyterka przekonywuje ~o o swej m,1łości. go, S oro . ryzys. V( pierwszym :ze , Zie czytał, że ma forsę W kieszeni i że sam S bskiej 

ł6żkPao kilku tygodni.a-eh Rex podniósł się 1 dotiknął naiboleśmeJ irobotników 1 arty- chętnLe na-pije stę winka... zyLe.wai~ki sądził oonaJrnnłej, iJe ma· 
stów. }edni stracili pracę, bo zai:i~:nęto . Więc w mig złapał swój kapelusz, 1 ;1... będ · 

Fr:ko nasuwa mu podejrzenie. że nie był fabr.y1k1, drndzy ta.k samo pozbaWI:. '.em zio.-_ nMraw"1t ma1-111narlrę 1" odin.nw1"ed'111l,m <Yie- arz padnie na ziemię i trzeiua zie weto nie6zcz.ęśliwy wypadek, lecz uplanowana t l hl b bo k k ł-Od pivy l • .r „ ~ yv • b' zwać karetkę pogotowia, aby go OOUC<>
zbrodni~. Nieszczęsny akrobata przypo·:ni- ~ a 1 c e .a. . m 0~ w 0 res;e ~ . u stem upoważnił przygodnego ws,półbie- no, lecz malarz zrobił jeden ze swYch 
na 90bie, te owego fatalnego wieczoru przy I nędzy ~Ie .chciało Się wY.dawa~. piernię- siadni.ka do rozpoczęcia pochodu. brawwrowych grllTnasów 11la wz· ór D;_,_ 
Jin.i~ ilal JoMy. który raz jut był karany za dzy na Jak1eŚ tam malOWłdełka .r '" .rm kradzież · N" ". d · . . St : r . k W „Gastronomji", ddkąd na koszt szy, poskrobał się w gł.owę i odp:Jrł: 

P ,_:1,_ t g „ . h R ó .1 d 1c więc znvnego, ze ęga zy , Ja Le , sk" . h 1. t b 11. . o l\I KU V oon1ac ex wr Cl -O cyr· ł . 1 d . . d . • wan 1ego za3ec a I all' em, WY ra - Więc chce mnie Pal11 zawieźć do ku. Czuł się jednak :tle wśród ko-leg6w. pr~YS O~l'OwY !Ila _a<rz! z ma. na ' Zł'e!J, sob;.,. odpowiedtni stoilirczelk W loży, gdzie k k Ó .„ń ,T f ' Mia.ł wratenie. że jesł niepotrzebny. I pozycza,Jąc tu I ow. dz1e na obiad lub na "" tego . rematorjum, t re s,Vana CŻ o\V'le~ 
Ela ogramnie cierpiała z powodu ulom. kolację. niikt im nie vrre~kadzał i zabrali Sę do ka razem z PQpiołern?... A ·CZY moi.na 

noś~i iei ukochaneJ!o, ale pa~owała nad ~· O od k'i'lku miesięcy nie miał juiż smacz{llej kofacj. wvedzi-eć w jabm to wzg-lędzłe?... „ · 
bą 1ak mogla, bv RPx n:>e nie poznał ani z ......,., . .J 1 k Ob•ndwa1' spoz" tn11a'.l1" w m'~lcz"'<tt!"·u. Le- Dz.1"w„,e pyt.., .... 1·„' NI,.. zaw· o-fłou1nt fei twarzy, ani i iei słów i czynów. Kochała ........ „iuz a W r~· U. • . , „. 3

"' u "'" - '" "'11 
'- •• • • "' i.Il _,..„, go mote więcei nH przedtem, ale czuła ie· Bo poco malować, kioov i taik nikt wański podczas jedzenia nie załatwiał tam pana bez porozumienla się . z partią 

dnocześnici nieprzezwyciężinv wslręl gd} nie kupi? ... A zresztą skąd wziąć fiorsę żadnych spraw. Malarz zaś pochłonięty Szybs·ką !... Widocznie prosi paina do 
pr ·bował się tulić do ni-ei, chcąc il\ objąć na farby? ' był swemi myślami... s~ebie ... 
n.azbyt kr6tkiem1 pu.stemi rękawami... J śl" . ···. d . ś d l mli ,. Od k1"lku dni· z"ył w 1·a1~ ·1"mś train.s·1·""... Bardzo ml ~~ro i" P"'~"''m do nó Staniecki namawia ia. by zrezygn'Jwala z • e ! JUZ g zie u awa o s1ę. W1'.'- li li\ "" - ... „ a !U'« . -
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć. bu~1ć k1.fka giroszy, to wolał naprawić Właściwie stało się to od chwili, gdy ie!k: ••• tta, trudni()!... W takim iraz.ie Je-
lymcz~sem do Sta~ieckiego zwróciła sie wiecznie porwa:ne buty, lub odebrać z właściciel zakładu iotog-raficzoogo „Ai- dzlemy!... 

dawna 1esto orzy!ac1ólka. Rega Szy~5ka. p,ralni koszule i kołnierzyki. da" przy.słał mu to zdjęcie... Zam~erzał juiż wstać, by znO'W'U wsiąść 
córka bozatego przemysłowca Czyni ona K" d , b" ł · · · . d t k ó k" 1 Le · ń kł · wśttiz-;-mu wvrzuty. że nawiązuje znaJomości z ie ys zara 1a o się mezgorzeJ- na Grześ spo1rzał na prze-paśdste oczy o a s w 1, ecz wa s po „ 
„cyrkówka". malowaniu barwnyrch pocztówek. Właś- Eli, na jej smutny wy.raz bladej twa- mat go: 

Rex sam rezygnuie z poślubien:na E.1i i za ckie:l zakładu fotOR"raficznego „Aida0
• rzycŻki, na piękne zwoj1e jrej loków na - łf:ola przyjaci~lu ... Zanfun tam 1"0-

~mow11 Stanieckie~o .!=ire~acz-arn · wymy~a I nieźle na tych pocztówkach za,rablał, al całą postać o czarownych kształta~h i I i'edziemy, proozę mi ocLpowledlzleć ~ 
się zd cyrku. Stai.k.mtec~ mia.ł mu :zapewnić i Stęga crerpał z tego procederu pakaf~ coś 1"akby zabrzepotato mu w sercu jedno pytanie: - czy zna pan Patrru\ 
po&a ;ę, o czem n me ww. . • .~ . •·· S b""· ? · Po uc1ec:zce Rexa Staoiecki namawia ne zyski. Ale 1 to s.ię urwało_. Chąrał zaraz porwać paletę i s.pcr.treto- zy :mą :·· • • • 
Elę, aby opuściła cvrk. - Z dawnej świetności i sławy pozo- wa~ tę cudowną główkę... - W11działem ją dziś na fotogra:fj1 

ł:k.i. po ~kh5na"!ow~eh pn~i się z stała nru tylko Ziemiańska, W· której Wydobył skądś olówe!k i zaczął szk;- podczas konkursowego posledzeuła. •• 
cyr U do pałacu tameck1e~o, gdzre rMpO· 1"'7'""'1 rl· ł • l f • d • • c ' JaJk Ona sfę nanu podoba? c:z.yna się dła 11to1:i nowe"tycie'. . · • ·P-•1:""' "''tYWa . m:ima. ~ą. e_m1 . niftm.1,• c~- · cować. Ale nie mógł wydobyć słodyczy - . "' ··· . 

Ojciec namaW11a Edmunda, aby zerwał irnJąc az. znaJdz1~ się Ja.kl~ ,:·Jem-ee. • któ-. tieigó tl,pojnego spojrzenia, and majestatu . - Ja~ dwwdz1estokairat0Wl'.' o/YlAńt 
.z cyrkówką i otenił się z Regą Szyb~ką, reg-o mozna będzie „strzelić na pół czar- cał~j wstaci... zebrakowi ... To znaczy: - Jest ładna, 
gdyż to mu .je$t potrzebne d-0 iego !ntercs6w. 1:1ej i na papierosa „Ergo". R ł n odl . d Sk ik ale nie dla mnie. 

_Ela czekała cierpliwie. sądząc, te zo· Właśnie teraz irównrież siedział w ·, \ZUCa a I? ogę )~ en rawe ~a- - To się roz·umie... Afo łatd!na jest, 
stan.ie wkrótce toną Stanieckiego: przepełnionej kawiarm przy stoliku, na meru _po drugim, kreshł .• . mazał •. „ wy ... ie- co? ..• 

. Pewneg<? Wlleczoru. gdy eied.z1ał!'- w sa· którym prócz gazety nic nie było i rat, :FY sowar na ll0':'0· .az wireszc1~ c!snął - Je t ZJbyt b t . tO by b ~ loniku z ks1ążku na ko-Ianach, lokai za.mel- b 1k. • ń t I i I w kąt ołówelk, rzucił się na kanapę I ca- s oga a na • a: ' y; dował przybycie Jakiejś pani. z ra u Je ~ca s rze a nara~ e ocz.:vma łą godzilllę wpatrywał się w cume oczy brzydką... . . 
Ela kaw<..ała ją wprowadrić do satonu. ~a ws~ystk1e s.trooy, . g-~y na1g-Je ~zut, na fotogram. - .w porząidlku ... WD~ę. ~- J:t!t. S1'ę 
Była to Rei?a Szybska. która uprzedzita ze ktos go trącił w ramię. . . • • rozuim1emy... Teraz moremy JU'Z iść ... 

.Ele. że Stame::ki z nia. sie żeni i .wYit~a!a ją - Serwus dla kochan1eg-o pana ..• - . Nie znał. teJ . dz:iewczY!ll.'Y. nie StYSz~r Zaraz, zaraz... Jeszcze jedno... W·ięc 
na. po<l~asze. Edmund po. przy1eMz1e Po- usłyszał za sobą znajomy głos. _ Mam feJ gf-osu, wiedzrnł tylko, ze n~zvwa się chce pan jutro zjeść kolacj~ w Oastr<>-
tw1enlz1r te smutną dla Eli wiadomość. do pana ma.leńki i<nteres~k Stella Ruszczewska. Ale wyooraż~ł so- , """? " 
sprJ~~~f.asem Staniecki zajęty był inrnemi . Grześ odwrócił się i ~Jrzał Lewań- bie, ~ w. r~eczywistości musi hyć jesz· nom31 L~bię kłamać i .dlatego odpowfa-

Edmund Stanleckl naleiat do komitetu sk~ego, które.go znał dotychczas tylko cze ~iękm~JSZ~, c~~ trudno byt~ wyo- dam panu: - n~e ... 
h?n?row~go, urzadzafacego wielki k?nkurs z widzenia, a. ostat~iio z pojedynku slow- brazic sobx: mę~me3szą g;łówkę: 7:e ~łos - Więc j.eśl! za!leży palt'tl na tem, aby 
p1cl1 nośct na cala Polskę. Na konkursie tym nego n:a posiedzenru sądu konkursowe- ma melodyJny 1 ba·rdzo g-łębok1, że Jest skończyć wreszcie tą nędzą to pro ·ze 
miara być wybrana Królowa Pleknoścl. dla go dlobra ma tkhwe serduszko i warta wiei- l ·h ć · d · z· d ' · ·" której różne towarzystwa przeznaczyli • ki"""' ' Ś • • 'POS UC a Je neJ meJ ra Y: - mec~„ 
łączna nagrode w sumie so.ooo złotych. - A to pan ... - odparł malarz szcze- . ...,.,o po więcerna... ni·e odmawiać paini Szylbskliej ... · Zrozu--
. Reg~ .Szybska &tara się o u~vshni~ rze zadowolony, że ktoś go jednak p~ I Grześ Stęga, bliedny mrularz z Ta- miano? ..• 

p1~rwsze1 nagra-dy na konkursie p1~.knośc1 znaj.e i 1·eszcze WSZCV1tna z nim irozmo- tarrskiej u:Hcy, postanowił zroo'.~ n.iespo.. - Q J, • ł I uliczny foto-graf wysyła za pośrednictwem . .r ·u • -1 • nk . . . f ... . wszem, a e rne zupe rr e ... 
za.kładu fototrafcz:nego ,.Aida" fo1<>grafi~ wę.-1\foJ·e dla pana uszanowarne ... Klap- uz1a: e meznaJo.meJ z oto~raui. Nie- - }est to moja zasada I jaJk pan wl-
Eli r6wni.eż na 6w konkurs. Zdięcte to do· nij pam sobi<e powolutku\ jeśli łaska ... Jak spodlzia·nlka ta miała polegać na tern, że dzi źle na nd1ej nl1e wyszedłem 
k<Hlan~ zo6lalo w czasie, .~dy Ela. po o.pu-

1

· tam żona i dzieci?... ł zdobędzie dla niej tytuł „M'.·ss ?olonji"... _ O nie Al ··· -""""-s~czeniu pałll<CU błąkała mę po ulicach sto- - Nie mam jeszcze ż.ony - od'l)arł Dlatego tak walczyL o nią na ;l<)siedze- ) . . ~ ' .... ? e a PTQPOS, czy [JIJJ'L1t:: 
hcy. T .ń-• , k' .J, • • h . 6 . dl t t tak śl ł . . my JUZ WYJŚĆ· ..• Walizki swe zawiozła do ta.niego hotelu, J..Jt;wans I - a o u'Z1ec1ac n'le m wmy ... mu, a ego eraz my a o nte]. ~ Owsz.em owszem Tylk . parnie· 

Tego samego. ~i.a. Ela ~tali;. ar~szto- - Rozumiem... Poco rozdrapywać :-- O czem pan myśli? - zapytał Le- taj pan: _ nk'zeR"O !... ··· 
0 

towa.na. ':// ~om1sarime do~1adu1e się k~ bolesne rany, co? ... - od'Parł malarz, wanski gdy Po skońcronei kola;;ii oby. A -. S bsk · . ·t ba A~· swemu w1elk1emu przeratemu, te ub e~łeJ . 1 k j d ok d . ' . 1· . . .I . - czy pam zyi a JleS ·rUL,O nocy Edmund Staniecki ~ootał za.~ordo,wa- mruząc sz.e rnows 0 e no o. waJ zac1~i.ra.1 się wonnym uymem cy- wymagalna? ... 
ny i zna.Jezi-0no przy nim jej &ztylet. . Mimo kieps1dch czas6~. mtmo nędzy gar .hawansk1ch, dost~rcz.t„my~h oczy- - Nie ·Oibawiaij się pam ... Gdyby za-

Poz~tem w w.alizce je! znaleziono po- 1 .braku. centa w ki1eszem, Grześ ndigdy wiś·cie przez pełnomocnnka Re~1. szły jakieś tmd:niości, nroszę 0 mn1ie nie 
krwE

1
aw1one. rcka~ice.t !kl 

1 1 me tracił wrodzonego hllill1oru. - O czem myślę? ... - powtórzył ma- zapomnieć ... Dałem j11.1ż painu chyba do-
a wypiera s1e s anowczo wsze e w - M d d · I M śl · · 1. • '""d · dt t k d · · l" , · · ny. Mimo to wsadzaią ją do więzienia w - am ,z l?anef!l <! poga a1111a .•• - arz. - . Y ę, ~ JU'~ro .me,,., ę Ja.~ a wo y meJ zycz 1wosc1... . 

tym samym czasie, . gdy" do . Warsza~y rze!kł Lewanskt, siada!ąc. przy mała~ smaczneJ kolaCJI, atlll rue ~,.Lę pahł tak - O, tak.... Kola,cja była smaczna. 
przybywa .„Cyrk .Oult~era . friko. ~aproż- rro. - Ale tu gwar talki, ze chyba gar- wonnych c~ar... nie można za:przeczyć 
no sta~a s1e o :-v1dzen1e z .Ela. .. ProKurator dła sCJlbie pozdz.iernmy aiby się wzajem- - To kiepski z pana prorok ... - · od- · :·· . odmawia wydania zezwolenia az do calko- . ł ć ' ł k . . L ń k" - Moze pan sobie POZWOlhć nawet 
witego ukończenia śledztwa. me us y~ze ··· . . pair spo OJnie ewa 5 1· na lepsz.e ... Tyiliko nire sprz edwiać się pa-

Podczas konkursu . E;Ja 1. Rega Szybs-k~ - N Ie mam nnc przeciwko temu, arie- Malarz spojrzał nań z ukos:i. Cóż ten n1 Szybsldej Jest 00 zto1a lmb"-et N"" otrzymały po równei 1lośc1 irtosów. Eh by mni1e pan zaprosił na miłą pogawęd- sobie myśli u Heba? Może ch"e mu · t l'k · · , · 1 a .... lic bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- kę do Gastronomji" Strasznie lilltbię -0fl . ć '!f ł ·t··· h? C ·t.''"t . znosi . Y. o sprzec1wow... Ale pan Jes..t malarz Grześ Stega. " . ., · . aro~a m J~n z 0 Y'C • •••• z~ a 0 • s~ę człow1ek1em rozsądnym ... Pain lulbi pfze-
Rega ?zybsk~ . każe Lewańskiemu, aby g"Warzyć z mteihgentną 1 syimpat.yczn~ o taik1ch wanatach w róznych ksiąz- cie zjeść i wyipić... I g-a.rnitur, jaki pa!TI 

s1>rowadz1l do nuei owego malarza. o~·obą przy grzyibowe~ ZllltPCe. cieleoeJ kach... . . . nosi, wymaga już grwnt,owrte~o .re.mon-
piecz'!mttI z hsałhatką I wlmrśmiie .. : ł . Lew ń -,-d Dl Z_1'W'lL,ą pań11ka. mo,jeA s_łodwa - c1ą- tu... Zresztą, co tu g;adać, kieidv niiemg 

- Niech go pan do mnie sprowa- . - o- ~ o ..• - za a się a
1 

- gną a ~J ewa s 1. - • Je :nak rne.ma o czem mówić!... Jedziemy!.., · 
dzi... - rzekła wreczcie. - Możliwie ~ki. - A to kawał spryciarza z pa1J1a .... w tern ruc dziwnego ... Wtem co mów.ę.. . Wsiedli 00 tak 6 k' 
dziś . jeszcze ... Tu, do mnie ... Chcę z nim Prawdziwie malarska d'USza!... Loo!ę ta- Jutro może pan zjeść ta:ką sarną kolację . s W: i. . 
pomówić w cztery oczy... kkh cyg-anów!... ltme1!1i stovry chce mnie i l)a!ić takie samo cygairo... Roz:.imiesz ~11~rz rozs1adl się WY'Z·odme 1X>" 

Cisnęła na stół banknot stuzłotowy. pan nabrać na k-0lac1ę z wmem? ... Do- pa:n?.... mys a . . 
Lewański ukrył go zręcznie w sweJ 

1 
brz.e pan na,trafił ... Ja nikomu nie odma- - A pojutrze?... - Cie~aw~. czego ode mnne chce t3 

przepaści tej kieszeni i skłonił się z gra-

1 

wiam... TemhaJJ"dziej prunu... Proszę mi - Równie-i:... .,złota kobieta ? ..• 
cją. wYbaczyć, jeśli czemkolwie!k uraziłem - A 1>0-poju1trre? ..• 

_ w porządu ... ~ odparł. - Dziś . pana na dzisiejszem posioozendu ... Ale - Takoż... (Dalszy ciąg jutro )„ 
jeszcze pan Grześ Stęga zamelduje s_lę 1 pan. rozwni.e... Każdy ma swoje Sl11m- -- A kto z .nas Jest warJatem» ... 
u pani... _ patJę... . ~ Ja w kazdym razie me ..• Przystc-
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Rzeźnik obrabował emerytowanego kolejarza 
zabierając mu wszystkie uciułane oszczędności 

Ui~lie- iornwlów ra~onko 10 tJ~i~lJ ~olarów 
Jeden ze złoczyńców miał przy sobie większą część 

Piotrków, 18 kwietnia. ność początkowego podejrzenia, albo· b h d 
w sierpniu, ub. roku, do emeryta- wiem wszystkie poszlaki przemawiały zra owanyc pienię zy 

kolejarz.a w Gorzkowicach, Józefa świ· za tem., że kradzieży dopuścił się nikt Tamów, 18 kwietnia. sensacji nabiera fakt, iż w związku z 
derka, o którym chodziły wieści, że po· inny, jak tylko rzeźnik Wysocki. Dnia 29 na 30 marca b. r. dokonaioo tym napadem rabunkowym areszt1,wa-
siada „grubszą" gotówkę, przyszedł Ste· Jak się okazało, w czasie nieobec· niezwY:kle z:uchwałego napadu irabUIIl- no w Tarnowie Abrahama Li.:hta i Abra 
fan Wysocki, właścidel zakładu masar• ności świderków, dostał się do ich miesz kowego na reemigrantów Iwańc6w w bama Reinbach1, fafse Zo•tenuer~ z Tar 
skiego w Gor~owicach. kania Wysocki, przy p<>mocy podrobio. Lichwinie pod Tarnowem. nowa, pod zarziutem usitowania zamia·· 

W krótkich słowach Wysocki wy· nego klu.cza. Znając już kryjówkę, w któ laik już donosiliśmy naszym czyt.el- ny zirabowanych 10.000 do!2.r6w na wa 
łuszczył cel swojej wizyty. Chodziło mu reij stary kolejarz przechowywał swe n1kom, bandytom udało się steroryzo. !utę polską, a ponadto, że poczynili 
mianowicie o pożyczkę w sumie 200 zł. oszczędności, zabrał z niej całą gotówkę waić domowntków i obrabować ich z starania o wyrobieąie !alszywego pasz-

świderek z,godził się na udzielenie poczem spokojnie wyszedł. kwoty przeszło 10.000 dolarów, które portu zagranicznego dla Kramarskiego 
tej pożyczki i w tym celu udał się do Onegdaj Wysocki zasiadł na ławie nieostrożni Iwańcowie mheili ukryte w jed!nego z członków !Jar.dy, który chciał 
drugiego pokoju, skąd z kryjówki wydo· oskarżony~h sądu okręgowego w Piotr· pocLUJSzce. Dzięki energicznej aikcji śled zbiec zagranicę. 
stał żądaną przez r.zeźnika kwotę. kowie. Ro1J1>rawie przewodniczył s. s. o. czej or>ganom bez,pieczeństwa - udalo Kramarski byl w posiadniu większej 

.w ki1ka dn.i później, z mieszikania p. Michalewski. Oskarżał prok. Wrób· stę w.paść na ślad bandytów, których części łupu, gdyż przy podzial~ zraho< 
świderków, zginęły całe <>szczędnOŚci lewski. Oskarżonego bronił mec. Łamza- onegdaj aresztowano w Tarnowie. wanej gotówki chciał oszUlc1ć swych 
kolejarza, w sumie 4050 złotych. O kra- ki-Mawro. W rece pa!icji wpacffii Jain Iwaniec 

1 
spólników. Wszystkkh aresztowanyc..h 

dzieży tej zameldowano poli<:.ji, która Sąd po przesłuchaniu szeregu świad- z Lichwina, LeQpold KramarSki i Wła- odstawiono do dyspozy:Ji prokuratorj1 
wszczęła dochodzenie. . k6w, uznał :Wysockiego winnym inkry· dystaw Kalisz z .Tarnowa. Posmaku w Tarnowie. . 
Początkowo śledztwo skierowane zo· minowanego mu przestępstwa kradzieży , ·• • 

stało w mylnym kierunku. Posądzano i skazał go na 1 rok więzienia, zasądza- ~00~41J Qr6:.6rn~ „, QlfQOle 
mianowicie cór:kę i zięcia poszkodowa· jąc jednocześnie powództwo cywilne na ..li& '-'I. i:I ~ .._.. •.., '7„ 
nego, o dokonanie tej kradzieży. Dalsze rzec.z Józefa Swiderka, w wysokości Likwidacj'a szaj'ki konkurentów mennicy państwowe,· 
jednak śledztwo wykazało be~odstaw:· 3.750 złotych. 

U 
Poznań, 18 kwietnia. niu jego przy ul. Patr. Jackowskiego 36 

Padłos'c' kopalni· ,,Bas' ka'' Onegdaj donosiliśmy o zlikwidowaniu znaleziono w wykuszu w ścianie znacz· 
szajki fałszerzy monet, przyczem, jak ny zapas fałszywych monet srebrnych, 

Go'rn1·cy uruchom1·ą kopaln1·ę •. będą J·ą eksploatowac' podaliśmy aresztowani zeznali. że falsy:- a to 50 sztuk fałszywych 10-złotówek 
fikaty nabyli od niejakiego Żandeckie- i 3 falsyfikaty 5-złotowe. 

Sosnowiec, 18 ~wietnia. W ubiegłą sobotę popołudniu przy- go. _ · . 

1
. Żand~c.~i aresz~ow~ny, . twierdzi, że 

Zatarg w ~opalni „Baśka' w Goło- był na teren kopalni kurator sądu okrę- . ~rze~rowadzone u Zandeckiego re- o ,skarb.ie . t~m me me wie. Osadzono. 
nogu na tle mewypłac_enia należności gowego w towarzystwie komornika, w1z1e me dały początkowo pozytyw- go w w1ęz1emu. 
górnikom, przyjął niespodziewany: ob- który opieczętował urządzenia kopalni. nych wyników, aż wreszcie w mieszka . 
rót. W dniu jutrzejszym robotnicy mają 

Robotnicy wystąpili ze skargą prze- przystąpić na własną rękę do urucho
ciw właścicielom kopalń do sądu okrę- mienia kotła parowego i do odwodnie
gowego w Sosnowcu i w wyniku roz- nia części zalanej kopalni. Kopalnia ta 
prawy sąd ogłosił kopalni „Baśka" upa- będzie najprawdopodobniej prowadzona 
dłość. przez samych robotników. 

UJęcie zuchwałego sprawcy 
dwuch napadów rabunkowych 

Lipiny, 18 kwietnia. nef mąki zaprowadziły do mieszkania 
W piątek około godz. 8-ej wlecz. fa- Henryka Brondera, którego aresztowa

kiś nieznany zamaskowany osobnik no. Zarówno Grimmowa i Rotter jak i 
wtargnął do składu żywnościowego :Elż Gertnerowa roip9~nali w 11im ~ w~ 
biety Grimm przy ul. Bytomskiej Nr. 34 obu napadów. 
w Lipinach. Równocześnie aresztowano za wspól 

Teroryzując obecną w sklepie Grim udział brata Brondera, 18-letni J;t. 
mową rewolwerem, który, jak się po- nesta. 
tern okazało, był straszakiem, napastnik ••••••••••••••lllllllH!lll• 
usiłował obrabować sklep. 
Niezrażona groźbami kobieta wszczę ~ GCi.K ~~ 

fa krzyk, wobec czego bandyta WY· • .~ · · ... ··- ..;... „ „ „ ~ 
biegi na podwórze i tam wpadł w ręce TEATR MIEJSKI. 
lokatora tego domu, Rottera, wyrwał Występy Stefana Jaracza. 
się Jednak i rzucił się do uci~czkf POZO• . DzL§, jutr<? i t><>i.utrze wiiec.z.orem s~anO!Wią~a 
t i j • J k ' w d,.lszym oiaigu niesłabnąca dla Łodzi atr<11k.qa 

s aw a ąc na ID:•e scu cz.a~ ę.. -. n~ebywale dziś w okresie rządów hitlerow-

Dicisc utrzymywał stosunki z córką 
~kazanie zwyrodniałego starca 

Równo. 18 kwietnia. I donieśli o swych podejrzeniach władzom 
· W dniu onegdajszym lubelski sąd o· bezpieczeństwa. 

kręgowy rozpatrywał sensacyjną spra· Zwyrodniały ojciec stanął wraz z 
wę niejakiego Michała Szulipa, mies z· f córką przed sądem okręgowym w Luc· 
kańca miasta Kołki, powiatu łuckiego, ku, pod zarzutem kazkodztwa. Prze· 
oskarżonego o kazirodztwo. ł stępstwo zostało podczas przewodu są: 

W rodzinie Szulipów panowały o• dowego całkowicie udowodnione. Sąd 
kropne stosunki, 60-letni Michał utrzy· skazał zboczeńca na 2 lata więzienia, 
mywał intymne stosunki ze swą córką, zaś córkę jego na 6 miesięcy. 
24-letnią . Paraską, któr4 ojciec zdefloro- Sąd apelacyjny w Lublinie, po roz· 
wał jeszcze kiedy miała lat 13. Od patrzeniu okolfczności zbrod.ni, obniżył 
tamtego czasu stosunki te trwały, za zgo ojcu karę do fednego roku, darowuiąc 
dą Paraski, która nie starała się nawet mu jednocześnie, na mocy amneslji, po~ 
wyzwolić z pod natarczywości ojca. łowę kary. Karę wymierzoną córce sąd 

Jednakowoż sąsiedzi zwrócili uwagę zatwierdził.. 
na niezwykłe zachowanie się obojga i 

Echa· głośnej al ery przemytniczej 
B. inspektor straży granicznej i b. dyrektor kasy · 

chorych na ławie oskarżonych w pół godzmy późmeJ ulJCą Hallera skoc:h lllktua.Lna ...:. &Ztuka Zuckmayera „Kaipit.atn 
przechodziła kasjerka Łucja Gertnero- z K;oipen.iiok'•„ V: której St.e~ Janez ma.e9tją Rawicz, 18 kwietnia. cnie pod kluczem, a niebawem staną 
wa. Nagle podbieg do niej jakiś osobnik swei gry śwuęci rek.ocdowe triumfy, Swego czasu donosiliśmy o głośnej przed sądem warszawskim, który jak 
. t k' t b . . 150 TEATR KAMERALNY. f t • j któ i . d . d . . d . d . , 25 
1 wyrwa1 z rę 1 or ę, zaw1eraJącą Występy M. Przybyłko • Potocklef. a erze przemy mcze, w rą wm esza się owia UJemy, z1e zem a z1en 
zł. gotówką i 1 kg. mąki. Najmilej i najkulturalniej spędLisz wieczór po- ni są b. inspektor Straży Granicznej - i 26 do Leszna, gdzie w sali tamtejszego 

Zaalarmowana policja wszczęła po- Ma;te::zny w ~eatrz~ Kameraln~m na świetnej Siedlecki z Leszna i b. dyrektor Kasy sądu grodzkiego toczyć się będzie roz-
k. . t 'k• p . ż looaned)l J. Erwina 11P1e!'w.sza Pan.i Fraizer" z ka· j C R • l 

szu 1wama za n~pas lll iem. omewa pit11:1ną M. Pirzybyłko Po.tocką oraz Stefa.nią Jar- horych Roszkiewicz z aw1cza. prawa. 
torebka od mąki pękła, ślady rozsypa- kiOWISiką. Obaj ci dygnitarze znajdują się obe-

KIKIKIKIKI 
~ DZI$ PREMJERA! Poraz pierwszy na ekranie w Łodzi DZIS PREMJERAI 

QN MARY PICKFORD 'Y kipiącyn:i h.utnorem o,.. 
1 wer\Vą hlm1e p. t. o. 

~ •E••~~ll91:4118EllEBllB81BBIB181r491el911Eel K I K I - ;, 
~- -· ~ 

.rllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll,111 
w innych rolach: REOINALD DENNY i MARGARET LIVINOSTON. Nadprogram W KRAJU 

SREBRNEGO LWA". Uwaga' KIKI ż Mary Pickford w Łodzi nie był wyświetlany, llllllllllllllllllllllllilllllllll!llilllllilllllllllfllllllllllll 

F. KifPCi01WSkaD-r. -HELLER! Dr. Jan Polak 
przyimuje codziennie od 9 do 3 m. 30 choroby skórne, weneryczne ul. NAWROT nr. 7 

Gdan'ska 37 I moczopłciowe Tel. 164·21. 
przeprowadził się na ul. ~oroby we'Wtletrzne l allerilcz:ie 

tel. 232-ss Traugutta 8 (astma, pokrzYWka, migrena, reu· 
od 4-eJ do 7-el w lecznicy, Piotrkow· Telefon 179-89 matyzm) 

ska 294, tel. 122-89. przyjmuje od 8-11 rano 1 od 4-8 ppol Godziny przyjęć 6-· 7. 

7 

nledz. ł świeta od 11 do 2 po poi. 

NIC NIE ZASTĄPI 
„OLLA" llllłi!m 

produkowanych na pod- ,.... ,•• -~ 
stawie zgłoszonego w ~QLLJI: ·...: 
Amerl!,! do patentu ~~!'ATYW'U 
sposobu wytwarzania. 

„Nr. 1225• 

Dr. MEO. Dr J NADEL DR. MED. • 

W ł„ DOł7.TóR k" GABINET TEaAPJI flZYl(ALNEJ. PlikOłli Bernstein ak.:u.:·al-koloa s. neumark . uagunows I Dr Po I a ka AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE Godziny przyjęt od 3-5 i 7-8 h b kó i • s . . S przeprowadził się na c oro Y s rne weneryczne 
Piotrkowska 70, tel.181-83. rl A W R O T rl 7 Ul. RZGOW KA 5 (we1śc1e z 1eradz- ANDRZEJA 4 powrócił 

POWRóCIL r. kie! I). Tel. 191-08. n Moniuszki S, tel. 170-50. 
i.:: HOROBY SKORNE. WENERYCZNE Tel. 164"21• Przyjmuje od 15-19-eJ TELEFON 228-92 Przyjmuje od 12 - 2-eJ i od 6 _ 8 

I MOCZOPŁCIOWE. prąd wysokiego napięcia i frek wencii. I . !WYUCZAM szydełkowania, haftówj wiecz. 30-2 
Gabinet Roci1t2eno • leCl:nlczy. \fadlum, lampa Helium.. J?IATERMJA, ZŁOTO. BIŻUTER JĘ, kwity łom- ręcznych i maszynowych, weneckiej · 

Przyjmuje od 8.30-10 r., t do .2 i pół 1ampa k"Yarcowa. prom~ent~ pozaczer ~ hardowe kupuje i nr.aci n~jwy~- roboty filet praca zapewniona. Zgier·1 --. ------~---:-
1 od 6 do 8 i pól wiecz. W niedz1elęlwone (ciepl~e) ga\v.:ani.zaqa, faradv .Ji ~ze ceny Zakład Jubilerski !. F1- ska Nr. 16, Kaufmanowa u p. Majero- MEB~E? pokóJ stolo~ i syp1alma, 

i święta od 10-1. zacia. masaze 1 t. d. ialko, Pi otrk o w~ka 7. wicz. pr. of. I piętro, dawniej Piotr- okazyime do sprzedama, Gdańska 43, 
- - INW Dkowska Nr. 18. r.;.;.m;;..·...;.!O;..;.. _________ _ 



Bandy hitlerowskie niszczą 
dorobek sportu robotniczego w Niemczech 

Związek Dziennikarzy sportowych szkołę związkową, przywłaszczyły so-1 bezcześci się ich godność i honor, okra
w Niemczech nadesłał do międzynaro- bie wydawnictwa sportu robotniczego,j da się instytucje sportowe, tylko dlate
dowej federacji dziennikarzy sporto- wyrzuciły na bruk personel redakcyj- go, że są wtasnością niehitlerowców, a 
wych protest przeciw oszczerczej pro- ny, kierownika szkoły przymknięto. 'niemieccy dziennikarze sportowi powia 
pagandzie, stosowanej przez prasę za- Robotniczym związkom sportowym dają, że to wszystko jest kłamstwem, 
graniczna. o „nieprawdziwych" jakoby odebrano boiska sportowe, słowem bo- nieprawdą. ,, „„ 
okrucieństwach hitlerowców, dokony.- jówki hitlerowskie w biały dzień napa- O, nikt nas nie weźmie na kawał! 
wanych na ludności należącej do mniej- dają na wszelkie urządzenia robotni- Raczej to my winniśmy zapytać sie 
szości narodowej. czych związków sportowych i niszczą międzynarodową federację dziennika-

Niemiecki związek domaga się od je, ogołacają z cennych ·i wartościo- rzy sportowych, czemu nie protestuje 
międzynarodowej federacji zaprotesto- wych rzeczy. przeciwko huligańskim napadom na u
wania w podległych jej związkach. Gdzie się podział Zwfązek niemiec- rządzenia sportu robotniczego, czemu 

Dla każdego człowieka obeznanego kich dziennikarzy sportowych? Czemu pozwala na to, by dziennikarze nlemiec 
ze stosunkami w Niemczech nie ulega nikt nie protestuje? cy ze spokojem patrzyli na barbarzyń
najmniejszei wątpliwości, jakiem! to Morduje się ludzi Innych przekonań skie metody rządzenia spółki rabusiów 
środkami „wyjednano" od niemieckich politycznych, znęca się nad niewinnymi, z ttitlerem na czele. 
dz~nn~any sportowych ~go rodzaju > ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
enuncjacje. Wystarczy przeczytać pierf

1 Io' d"' 
wsze lepsze czasopismo zagraniczne, .,, bez 1nlsfrzów 
wysta:czy poroz~awiać z ofiarami be-

1 
. 

stJalsk1ch meto~ h1tlerowc6~. by ~a- 1 ~fqsfi 6esfionliurenc:vinu °' podnos•enłu 
brać przekonama o wartości wspomma- ,,,.

1 
Jt ó 

nego protestu. I „ t:Ai>or 11' 
Mogą niemieccy dziennikarze spor- W ramach mistrzostw atletycznych miejsce. Waga lekka: 1) Witek (Śląsk) 

towi „zaprzeczać" faktom oczywistym, 1 Polski odbyły się w pierwszym dniu 277 i pół kg. Drugi-Dabot (Kraków) 245 
gdy one odnosić się mają do politycznej Swiąt zawody w podnoszeniu ciężarów kg. Waga średnia: 1) Repulak (Sląsk 282 
strony . działalności hitlerowców. Ale• w których generalne zwycięstwa odnie i pól kg. Waga półciężka: 1) Gęstwińsk:i 
czemu nieprotestują przeciwko temu, że śli zawodnicy śląscy. (Poznań) 305 kg. Waga ciężka: 1) Man-
w Niemczech huligani hitlerowscy ni- Ekspedycja łódzka, która pojechała ko (Sląsk) 330 kg. 
szczą urządzenia sportowe, należące do do Katowic w bardzo osłabionym skła- finałowe zawody w zapasach odby 
robotniczych związków sportowych. dzie poważniejszej roli nie odegrała. ty się dopiero w późnych godzinach wie 
Bandy hitlerowskie zajęty, ba, mówiąc Oto wyniki: waga kogucia: 1) Matu- czorowych. Sensację przebojów stano
językiem prostym - ukradły robotni- szewski (Poznań) 205 kg. W kategorii wi porażka czterokrotnego mistrza Pol
kom nie należącym do bojówek hitle- tej łodzianin Zylberman (Makkabi) za- ski i wielokrotnego naszego reprezen
rowskich, wielkie sklady bib!joteczne, jął trzecie miejsce. Waga piórkowa: 1) tanta Ganzery, który pokonany został 
•••••••••••••• Michel (Sląsk) 252 i póf kg. Łodzianin dwukrotnie przez Aniołę (Poznań) i 

Łaźny zajął w tej kategorji trzecie Szajewskiego (Warszawa). /§' 

Błyskawiczny turniej 
tenisowy w Krakowie. Sensacyjna porażka Hebdy 

W <ł.nlu wczoYaJszym odbył się w Krakowie a. 
na otwarcie sezonu tenisowego błyskawiczny .u.tdś rospo.:avnoiq się freninei pod liieron>• 
turniej, W którym wzięli udział CZ<lłOWi teni- ftf~fll'eftl .JlOjUC:fiO 
s!ścl krakowscy. . 

Oto wYlllki turnieju: Horain - Poduczek W Warszawie odbyły sie w dniu grata para Tłoczynski - Hebda, bijąc 
6:1, Szysz.ko - Dr. ~ramer 6:1, Ta,rłowski -

1 
wczorajszym pokazy gry tenisowej z parę J. Stolarow - Wittman 4:6, 8:6, 

Bochnik 6:0, Jędrzeiewska - Dubi~ńska 6:l, udziałem czołowych naszych tenisistów 6:3. Jodrzejewsika - Nt1Wratil - Dubieńska - . . . 
Tarłowsk!i 6:3, 4:6. którzy zahci;em zostali do grupy tre- •._• 

Unieważniony bieg 
na przełaj w Warszawie. 

Rozegrany w Poznaniu doroczny 
bieg na przełaj o puhar Kurjera Po
znańskiego zakończył się wielkim 
skandalem. 

Znany biegacz wile.ński Sidorowicz 
zmylił trasę i wpadł na metę pierw
szy. W międzyczasie nadbiegli również 
inni zawodnicy, którzy uważali, że 
przebyli trasę prędzej ·od Sidorowicza. 

Po przeszło godzinnej naradzie ko
misji sędziowskiej postanowiono osta
tecznie bieg ten unieważnić. 

6ry sportowe w Łodzi. 
W dalszym ciągu SPOtkań o mistrzostwo w 

siatkówce żeńskiej i męskiej klasy B, które 
odbyły się w dni.u wcrorajs.zYtn w to<l'Zl, WY· 
nik! były następujące: Siatkówka żeńska: Mak
kabi - · orlę 30:26, SKS - TUR 30:14, SKS. 
- Haik<>ah 30:5, Odę - Hakoah 30:8 i Makkabi 
~ TUR 30:2-0. Siatkówka męska: TUR - IKP 
30:18, SKS - Resursa 30:0 (v. o.), Triumf -
Resursa 30:0 (v. o.), SKS - Triumf 30:15, 
Orlę - PKS 30:0 (v. o.), Hatkoah - PKS 
30:0 (v. o.), TUR - Pocztowe P.W. 30:16. 
Pocztowe PW - IKP 30:23. Po dotychczas<>
wYCh rozgrYWkach najwięcej szans do tytułu 
mistrza w siatkówce żeńskiej posiadają SKS 
i Ma.lcltabi, zaś w siatkóWce męskiej TUR. 

ningowej. W dniu jutrzejszym rozpoczyna się 
Z powodu wielkiej wichury spotka- w Warszawie treningowy obóz pod kie 

nia nie stały na wysokim poziomie i w rownictwem trenera Najucha, którego 
związku z tem trudno jest wydać sąd o przyjazd do Warszawy oczekiwany 
zawodnikach. Sensację pokazów stano- jest w dniu dzisiejszym. Najuch grać bę 
wi porażka mistrza Polski Hebdy, któ- dzie z zawodnikami polskiemi codzien
ry po zaciętej walce uległ Wittmanowi nie w godzinach od 10 do 12-ej i od 3-ef 
w czterech setach 6:2, 1 :ć, 7:5, 6:2. do 5-ej. W najbliższą sobotę i niedziele 

Pozatem spotkaniem w doublu wy- odbędą się dalsze gry pokazowe. 

DFC (Praga) w Krakowie 
!1ora•ftt 'Wfslu i "era.:011ii 

W Krakowie gościła podczas śwdąt Lustgarten. Wiidzów 2 tysiąice. . 
Wdelkiejnocy dosłlmnała drużyna c21eska FC PRAGA - CRACOVIA 8:1 (0:0). 
Df'C Praga, która ·.iwyciężya zdecydo Mecz niezmiernie ciekawy (odbył 
wanie zarówno WJsłę jak i Cracovię. się w dniu wclorajszym) zakończył slę 
FC Praga Olkazała się ·.iespolem dosko- zwycięstwem czechów w stosunku 3:1 
nałym ttechnicz,nie, świetnie z.granym i (0:0). Przez dłuższy czas Cracovia gra
niezwyhle szybkim. la niezwykle ambttnie, goszcząc ki1!k.a-

W meczu :z WJsłą rozegranym w 1krotnie pod bramką Pragi. .Pierwsza 
niedztelę DFC Praga zwyciężyiła w sto połowa nie przynosi jednak. żadnej z 
sunku 4:1 (3:0). Już w pierwszej poło- drużyn bram:k!i, pomimo wielu d1og.od
wie czesi mieili znaczną prbewa·gę i u• nych pozycji. 
zys·ka.Ji trzy bramki. w drugiej poło- Po przerwie więcej 'L gry ma re 
wie gra byfa bardziej wyrównana. - Praga, która zdobywa trzy bramkł. -
Bramki dla Pragi zdobyii Kabelt - 1. Przez Stilla 2 i przez Kaibe1ta 1. Dla 
Truszka - 2 1 obr.ońca Smoliński z od- ł OratovLi bramkę zdobył Kubiński· Wd
ległości 50 m. 1. Honorowy punkt dla dziów pomimo chłodu 3000. 
Wiis.fy_ zdobył _ Artur. Sed~iowal dr. Sędzia p. Rumpler. 

Nowa egzekutywa Makkabi 1'"'9.uic:i 8. H. 8. 2:1 (0:1) 
~iolel.oll'i na e.-ele l.o6eli flfosu Jl W sobotę odbył Się w Łodzi zjazd delega

tów okręgowego zwia;z<ku „Makkabl" w PolS>Ce. 
Na zieździe tym zostały dokonane WYbory Mecz, kltóry się odbył w dniu wew- kl zdobyciu bramki przez Stawickiego 
nowej eg:zekutywy, w skład której weszli :pp. raiszym, przyniósł ·.iwyclęstwo osłabi.o- główką, w dalszym ciągu gry obie dru
dyr. Oeyer i prof. Segał z Ba.r-Kachby, dr. nej drużynie Turystów (bez Kllmczalka, żyny dążą za wszelką cenę oo zwycię-
Zy:!berstrom, p. Seydler z Makbbi, inż. Ro- Nykla i Pika). stwa, co wreszcie udaje się w 25 tn!in. zental z ZKM-u, inż. Chaikin, p. Szreter, dr. T 1 1.Aó h d Sarna. W pierwszej połowie SKS gra z wla urystom, d a l\.·• ryc rugą bramkę 

Pozatem wybraoo p. Lichtensteina dla trem i uzyskuje jedyną bramkę, strzelo- niema!l z połowy bo-iska str.ielil Michal
spraw osiedla Mruk.kabi w Pales.tynie i pozo- ną samobójczo przez Strzelczyka. Dal- ski. SędzLowal p, Piotrowski. 
stawiono vacat dla przedstawiciela Hakoahu. 'łk ' k SKS ł ł · Dod ć l · · bi d ż · Zlaro wyrazi! gorący pro test przeciwko prze- sze wys i. 1. ata u. . -u spe /,, y na n1- · . a na ezy, ~e o e ~u yny nie 
śfadowaniu żydów w Niemczech. czem. dz1ęk1 dobreJ grze tylów Tury- potraf 1ły wyzyskac po rzucie karnym. 

z innY·ch rezolucji _polecono nowej egzeku- stów. przyczem norma•lną grę utrudniał nie· 
tywie . propagowa~ Panstwową Odzna,kę Spo:,~ I w drugiej połowie już w 5-ej minu-1 zwylde silny wiatr„ 
tową 1 wprowadzić nową odznakę „Mak.kabi ł . d . · ó ć d i 
0 chaira!kterze .s.portowo-społeczny;m. cie Turystom u aJe s1 ę wyr wna , z ę-

Ł. K. S. remisuje 
z Wartą poznańs l~ ą 

Wczorajszy mecz rewanżowy roz~
grany w Łodzi na boisku ŁKS-u zakon
czył się wynikiem remisowym 1: 1 (0:.0). 
W pierwszej połowie ŁKS. przev.:azał 
- nie mógł zdobyć jednak bramki. Po 
przerwie przewodazenie dla ŁKS-u 
zdobył w 19 min. Król, lecz pomimo am 
bitnej gry zwycięstwa nie udało się Ł. 
K. S-owi uzyskać, gdyż w 33 min. War 
ta wyrównała przez Szarfkego. 

Sędziowali po połowie meczu pp. 
Marczewski i Wardęszkiewicz. Publi
czność z powodu zimna nie dopisata. 

Poznańskie „derby" 
piłkarskie 

Poznańskie „derby" o mistrzostwo 
klasy A Legja - Warta lb zakończyły 
się WYUikiem n~misowym 1:1. Było to 
spotkanie z cyklu rozgrywek o misti:zo 
stwo .klasy A. 

Drużyna piłkarzy IKP 
zwycl~!a w Kutnie 

· Drużyna piłkarska IKP gościła w 
dniu wczorajszym v.r Kutnie, zwycięża
jąc miejscowy Sokół w stosunku 2:1. 
Łodzianie zademonstrowali ładną grę. 

„Płęrwszy krok" 
szermierczy w Łodzi 

W sali szkoły im. „Jadwigi" przy ul. 
Cegielnianej 28 odbył się „pierwszy 
krok szermierczy" w Łodzi, w którym 
wzięto udział 11 zawodników, po więk 
szeJ części obselwentów Ośrodka WP. 

Odbyty· się walki na florety, przy
czem pierwsze miejsce w ogólnej kla
syfikacji zdobył Dutkiewicz odnosząc 
4 zwycięstwa, przed Zygadlewiczem -
3 zwycięstwa, oraz Kucharskim _, 3 
zwycięstwa. 

Konlarancię klubów 
sportowych organizuje 

OSrodek w. F. 
Łódzki okręgowy Ośrodek WF„ 

chcąc utrzymać kontakt z władzami 
związków sportowych i organizacji W. 
P. w okregu, zwołuje na 28 b. m. o go
dzinie 19-ej w sali okręgowego Ośrod
ka przy ul. N.-Targowej (dr. Szterlinl 
ga 24), konferencję delegatów stowa-
rzyszeń o charakterze społeczno-spor
towym. Tematem konferencji będzie 
propaganda i popularyzacja Państwo
wej Odznaki Sportowej, współpraca 
lekarzy w sporcie, zamierzenia i plany 
Ośrodka na lata 1933 i 1934 itp. Prze
wodniczyć konferencji będzie z urzędu 
p. ppłk. Cieślak. 

Sz1rmi1rcz1 mistrzostwil 
Łodzi dla . pal\ 

W najbliższą sobotę, dnia 22 b. m. 
odbędą się w sali szkoły im. „Jadwigi" 
przy ul. Cegielnianej 28, pierwsze w 
Łodzi mistrzostwa szermiercze dla pań, 
zostaną rozegrane walki na florety. Mi
strzostwa powyższe posłużą za elimina 
cfe w celu ustalenia reprezentacji Ło
dzi na mistrzostwa kobiece Polski, 
które odbędą się w dniu 29 bm. (w nie
dzielę) w Katowicach. Walka o tytuł 
mistrzyni Łodzi odbędzie się najpraw
dopodobniej między Połomską i Jóź
wiakówną z WKS-u oraz Abramowi
czówną z ŁKS-u. 

Dziś gra Hakoah 
· z· Gwiazdą warszawską. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się na boisku 
DOK mecz towarzyski między lódzkim łiako 
ahem a warszawską Gwiazdą. Początek o godz. 
16-ei. 

W prz.erwie meczu odbędzie sie bieg dla 
zawodniczek i zawodników stowarzyszonJCh 
I nie.stowarzyszony.eh (mężczyzn i kobiet). 

Biei ten o<lbędzie się dla kobiet na dyst. 
1000 m., dla Juniorów 1500 m. i zawodtn~Ow 
ll'Onad lat 18 na 2500 m. · · 
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Gigantyc dro ochodow no y m st w Wen 

Iinżymaerowtfle amery1rańscy zaiprojie!kitowa.I~ tiudowę a~brzyrnlJej dlmgii samocholdlcr 
WeJ, która ma: połączyć woohodntlią część St. Zjie1d!noczony1ah z zachodll!ią. Pierw
sza trarsa p:nowaidlzić ma z Nowieigo Jovku do Bos~·cmu. N ajba·rdz,iei nowoczesne 
udos.'kona:lMta techin'i!czoo l!lmoż!liiwią rozwFnięc]e na drodze szy'.bkoś·ci 160 klm. 

oo gpdzinę. Zdjęcie przedstawia prQje!kt drogi!. 

Dla US!Prawnienia komunir!rncjli rząd włoSk1 W'Y'budował nowy most dla ruchu a'll
tomobHowegp, łąozący prziedJmiieście Wenecji, Mestre z miastem. Most teą..kta-ry 
oddanyi zostaTilie do pubUcznego użyijk,u j1eszcze w biieżą•c'Ylffi mieSl.ąOUi, ma..20-mtr. 
sze:riolwścL U wYJotu mostu wzmes~ony oostał garaż, przezna:ozQIJIYI dla 3000 wtcr 

zó w. 

chrz t 

• • 
'Jak 'daić . . d · · . il Na dlm~tach oceanJiJcznyioh clą·g'}e jeszcze panuje wesołv zwyiczai „p;0św.ięcamdi~" 
sta ~ ~ ThaJS. • z~ zi Jęcm.1J, ka:valer~y- marynarzy,którzy poraz pierwszy odby wają podróż marską.Zdjęcie przedstawia 
!kiiiegio ~!k da~~w~~ieby\lieJa- moment 1pr~ly;n1~ęcia równilka, !kiedy koledzy nowego 'kandydata na wilka mor-
wladzy: ooid! kon~~. a.żieby iPrzies.k'o~!;ć skilegio smnohatią gp km ogó!Jniej uciesze dlo wody. 
;przez tę żyiwą pi!ramidę. Równlleż czł~ 

Wilek, przez !którego skQk Silę odbyiwa, nru1nu 
.daJe dowód wielikdiej odwagi. IV J ~ou~1 ~o mona iHt warnnki~m ~Jtu Poliki. 

z EkWadoru 

Na :zdjęciu na:szem wit'dz!imy giiitlll)ę niel· 
SCOWlY\Ch Lnic!Jam mlielŻącyclJ. dp plemiema, 
Otava:ll(), przy\bram:ych w chaira!ktery\sfy\
cznie opończe. Ozd<Jlbę tyioh dindiiam. sta-

nowią m. hnnemi dłu1gie wa!I1kooze. 

Codzienna nowelka "Expressu". ne rzeczy, mimo, że są ludzie, którzy taild 'Illieła:d . Za żyda Jaina t11iigdy lllie 
wierzą, że zmarły może przestać wia- dochodiziłam dio jieigo biur:ka, ailie ter.aJZ 

'L.1•16:.0 D11•nu4 po ,. ~d~nat&:.4~,·. domość O swej śmierci osobie b!Uskiej. trzebaiby je l\llPOrządkować. ~Y'Ś ty .I& ff a ._, IL.- '7&~ Ty jednaJk niiie byilaś najbJ.rższą Jano·wi. byl taki 'U!prrejmy,„. 
Byto parę minut po jedenastej, gdy - Ja go widziałam zupełnie doklad- Dlaczego, zatem, u/kazał się właiśilliie - Wlaś111ie chdalem ci to zaipropcr 

Dr. Zahrt skończył swoją rozprawę, nie. Byl w pidżamie i rannych panto- tobiie? To napewno był ty:!ko zwyjkły nować. 
którą pisał dla tygodnika medycznego. flach. Wszedł do pokoju, usiadł tam na Pl'IZY'PC!Jdelk. Po.prnsttu iprzywindiziiało oi Na biiwrtlru fana stała mała fotogira~ 
Czuł się zmęczony i zamierzał się poło- krześle i tylko co wyszedł. Pokojówka Slirę coś, 00 niiema żadnego ZJWiązku ze fja Erny, ozdobiona p.ożółkłyim kwiat· 
żyć spać. Przed snem chciał jeszcze widziała go także„. śmiOdTii} aina. ć kiem, wsaidzonym ipod SZlkło. 
zajrzeć do sypialni żony, która przez - Dr. Zahrt zwrócił się do służącej. Y"-'Y ta śmiiier miała 1:1'.i~}s;e pa~ Doktór Zaihrt otwiiieral jedną szufla-
cały dzień nieco źle się czuła i wcześ- - Tak proszę pana, przeszedł · tuż lat temu, w?wczai.s, g.diy by.!I: ... ic. prawie dę po dmgi1ej. Zwylkły nieład męskich 
nieJ· udała się na spoczynek. Kilka kro- koło mnie Właśnie podawałam pani n~e.rozłącz.em, -:-- to. wtedy "'<? llll~eg~.„ biwrek. Wycimlki z gazet stare rachoo-

. . . ł ć a!le teraz. O ile wiem ostatmo me w1- n •. • 'ół·k• 1· ty l4' d'I i,~ ków dzielących jego gabinet od sypia!- weron~l, bo. pam me Il!og a zasną . diY'WaJi.ście sLę wcal i nawet głośno 'l\I, poz . . ~e , i.si • uan ~e ~perty. 
ni żony, doktór przebył po ciemku. Nie Szwagier pam wszedł, usiadł na krze- . . laiś . . e : · . Belno 1ak1chs notatek. W Jedne.i z dol· 
zapalał światła w małym korytarzyku śle poczem zaraz wstał i znów prze- W'}'lra~a '? się 0 mm w sposób n1.ezbytt nyiah szurfla!cl'. leżał .griu!by bru1Hon w 
znając doskonale rozkład swego miesz- sz.~dt obok mnie, idąc do ~rzwi, które- uipnW1~~żd'.ym razie lledna !w<1ia silo- czaimej. oi:ł~~ce. ~ rogu nosił naipis: 
kania. Il!i pan ws~edł. Sze~ł ta~ cicho .. I wcale stra. Została wdow:: w tak młvd ·in „Ranmęfimk „. Orzącą ręką otworzył 

Gdy stanął na progu sypialni ŻOUY, me zauwazyłam, Jak się drzwi otwo- wie:lru„. · ~ 1~tór okładkę. Pamiętni'k Składał się, 
zauważył w słabym blasku nocnej lam- rzyly. . . . _ Trzeba tam je~!iać. .. _ _ iplakała· Jednalk, t~ko z olkł~dek., Wnę~rze byto 
pki niezwykłą bladość :Erny. Jej oczy, Dr. Zahm, wziął dehkatme rękę żo- Erna wy.rwanie 1 tylko poJedyncze mtk1i smUJt 
szeroko rozwarte .z prz~rażenia, utkwio ny, P.ra~~ąc ~badać jej puls. Po:ze~ ~ Oczywiśde. Mill!szę się zw;_•lnić no zwisały z girzbiie1Ju. 
ne ~yły w posta~1, . stoJącego na pro~ polecił JeJ .wziąć pro.szek nasenny 1 me z zajęć i pojechać na pogrzeb. Ty w W jednem miejscu zwisał na poje
męza„ Przed tó~k.1em :E~y stała. JeJ myśleć o zadnych. ZJawach. , . . twoim obecnyu:n sta'nie zidirowia nie mo- dyińczej ni'ke mały Skrawek zamaza-
pokoJówka, rówmez blada 1 przerazona. Następnego dma podczas smada~1a, żesz myi.ś'leć 0 1POdiróży„. · nie kairtki. z tmdem udało się doktorowa 

_ To ty, - ~a wołała E~na. . przeszła depesza. Erna zbladła, Jak Po pogirzebte, gdy doktór Za:hrt odcyfirować: 
-Ja, naturalme, przerazllaś się cze- t~up. Doktór otwor_zył depeszę. Pod- wirócił wraz z wdową do domu żałoby, „„i dlatiego tyi!ko, że gwoli i1nneimu, 

goś? 
0 

. . dł? pisaJ~nb~ł~a~fz~~gi~ostr;c~~rj · przed pocieszając ją, j1aik ~wY!kle w ta!kich WY wyk,~śliłaś ll}Il'i1~ z,e swego serca. A1e 
- n JUZ posze ór" " 1Padkach, z~ipyitał _mI'.ffiOChodem: , ·przyisbę.gaif!l c1, ze w ostart:niiej godzinie 
- Kto? . . . P nocą ··· . , . . - Powbedz m1, Jalk był ubrnny Jan mego zyoia, a rnczej w chwili mojej 
- Nie ~i.działeś ~o? W teJ chwih Nasta~a ~hw1la ~rozneJ_ ciszy.. w chwili ~goin:u~„. . śmierci, odsz.l.llkam cię i przyjdę do cie-

wyszedł. MoJ szwagier Jan. Wyszedł - W1dz1sz mówtam c1, mówiłam,- - Nosił p1dzamę 1 ranne pantofle. bie, przyipomnieć ci 0 naszej miłości i 
stąd w tej sekundzie. . . . łpo.wie~ziata . płac~ą~ Erna. - Odrazu 

1 
To wsz_yistk;0 .stało si~ talk na~le„. U- o te~, że ty zt,amalaś przyisęgę, przy-

- Ależ dziecko, prz~ciez mkogo wiedział.am , .ze cos się stal?„. marł kr~k~ mtr~IU't po JedenasteJ.„. rze!kaJąc kochac mnie wiecznie„." 
niema w domu. - Nie wierzę wprawdzie w podob- Zostawił bmrko otwarte, t~ jest Tlum. /va. 
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